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Dnia 8 k w ie tn ia  br. w  K lu b ie  
Robotn ika Zarządu Portu  
Gdańsk  —  Gdynia odbyła się 
uroczystoSć udekorowania p rzy ­
znanym i przez Radę Państwa  
w yso k im i odznaczeniami załogi 
sta tku  MIS „Czech", k tó ra  w  re ­
jonie między wyspą K re ta  a por  
tern A leksandria , w  czasie sza­
lejącego sztormu ura towa ła  62 
m arynarzy  z tonącej egipskiej 
kanon ierk i wo jenne j „Sol loum ".  
Na zdjęciu : odznaczeni członko­
wie salagi M/S „Czech" na po- 

3 statku.
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Sztandar
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ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO IM P

Warszawa, środa 15 kw ietn ia  1953 r. 88 (917) B Cena 20 gr

Kampania sprawozdawczo-wyborcza w kołach ZMP
(Informacja własna)

Depesza WjG Z M P  
d o  m ł o d z i e ż y  H i s z p a n i i

Św iatow a Federacja M łodzieży D em okratycznej
Budapeszt

Do
M łodzieży H iszpan ii

Drodzy P rzy jac ie le !
Z okazji M iędzynarodowego D n ia  Solidarności z walczącą m!o* 

dzieżą Waszego k ra ju  przesyłam y W am w  im ien iu  m łodzieży po l­
sk ie j nasze gorące, b ra te rsk ie  pozdrow ienia.

Z uczuciem g łębokie j so lidarności m łodzież nasza śledzi Waszą 
bohaterską i n ieugiętą w a lkę  przeciw  faszystow skie j ty ra n ii fra n - 
k is tow sk ie j i je j mocodawcom, im peria lis tom  am erykańskim , 
w a lkę  o wolność ludu hiszpańskiego i  pokój.

W ierzym y głęboko, że p rzy jdz ie  znowu dzień k iedy  nad w o lną  
H iszpanią powiewać będzie sztandar R e pu b lik i d la  szczęścia na- 

I rodu hiszpańskiego i jego nieustraszonej m łodzieży.
Niech żyje przyjaźń m łodzieży św ia ta !
Niech żyje Św iatowa Federacja M łodzieży Dem okratycznej, 

przyw ódca m łodzieży św iata w walce o pokó j i iepsze ju tro !

, Zarząd G łów ny ZM P

Przodownicy pracy, wyróżniający się 
w szkoleniu ideologicznym 

—  członkami zarządu koła Z if*
Zetempowcy z oddzia łu P-2 
kładów W ytw órczych Lam p 

lektrycznych im. Róży L u - 
Sernburg w  W arszaw ie w yśn­

i ć '5 do nowego zarządu koła 
Ilość kandydatów , k tó ra  

Prawie dw u k ro tn ie  przekraczała
Ilość
fcrz

m tejsc w  zarządzie. Przed 
s tąp ien iem  do ta jnego gło- 

s| ' 'vanląi kandydat sk łada ł ży- 
J’s- Poza tym  w szystk im  

andydatom zadano liczne 1 róż- 
n°rodne pytania .

~~ P'e książek przeczyta ł to-
j  . zysz w  osta tn im  miesiącu?
nL 6 ky ty  książki? —  pyta -

a zadawano każdemu p ra ­
wie i,
2 Kandydatowi. Okazało się, 
j *  kandydaci czyta ją  książki z 

eratury po lsk ie j i radzieck ie j, 
®r ówn0 współczesnej, ja k  i

K asycznej.

ka-
rzy

Znaleźli

ndydatów rów nież tacy, k tó -
się jednak wśród

M usieli ze, wstydem
teać, ie

p rzy-
^ — w  ogóle n ie  czyta ją

*3żek i p róbow ali uspraw ie-
^  !c to brak iem  czasu. Zetem-

cy’ słusznie dążąc do tego,
w zarządzie znaleźli się

nk°w ie  o na leżytym  pozio-
. 6 ku ltu ra lnym  1 po litycznym ,

s°w s li p i ¿eciwko kandyda­
tem

’ zaniedbującym  czvte ln i-
'Wo książek.

j 6 ^ °  ^ rz ą d u  ko ła  p rzy  oddzia-
p -2  

PraCy
eów.

M
230

W ybrano przodow n ików  
ak tyw n ych  zetempow-

a r i? Jasiecką, w ykonu jącą 
de i '3r0Cl n orm y, A n ton inę  W y- 

bor<?°  ° S' ą®a^ C£i °k o io  200 proc. 
y Przy spawaniu e lektrod,

przodującego brygadzistę  K a z i­
m ierza K u lczyka , m echanika 
Lecha Czerw iecldego oraz a k - 
ty w is tk ę  organ izac ji Hannę R u t­
kow ską.

Jasiecka na zebran iu podję ła 
ja ko  pierwsza w  zakładzie d łu ­
gookresowe "^obow iązan ie dla 
uczczenia Ś w ięta 1 M aja . Zobo­
w iązała się w yko nyw a ć syste­
m atycznie 250 proc. norm y. Ja­
siecka w  dn iu  13 m arca br. do­
s tąp iła  na jw iększego zaszczytu. 
—  została p rzy ję ta  w  poczet kan 
dyda tów  P o lsk ie j Zjednoczonej 
P a r t ii Robotniczej.

Po w y b ra n iu  je j do zarządu 
ośw iadczyła, że obecnie znacz­
n ie  w ięce j pracow ać będzie nad 
zdobyw aniem  w iedzy po litycz ­
ne j, aby móc le p ie j k ie row ać 
pracą ko ła  zetempowskiego.

K az im ie rz  K u lc z y k  m ia ł 16 
la t  gdy został brygadzistą. Zna­
ją  go wszyscy dobrze z tego, że 
K u lczyk  zawsze chętnie pomoże 
w  ustaw ien iu  maszyn czy w  in ­
nych pracach. Jego zm iana za­
wsze w yko n u je  ry tm iczn ie  p la ­
n y  a m aszyny m a ją  n a jm n ie j 
przesto jów .

K u lczyk  p iln ie  uczęszcza na 
szkolenie ideologiczne p row a­
dzone przez Podstawową O rga­
n izację  P a rty jn ą . Jest jednym  
z najlepszych słuchaczy szkole­
nia.

Również in n i członkow ie za­
rządu p iln ie  uczęszczają na szko 
len ie  ideologiczne oraz w y w ią ­
zują się dobrze z pracy zawodo­
wej, dz ięk i czemu m a ją  a u to ry ­
te t u k ie row n ic tw a  zakładu i  u 
m łodzieży.

| ^  f o i i ä j ' z j  s ie  ze S k o ly s z y ń s k ic h  
j ¿a h ł  d ó w  P r z e m y s łu  M e ta lo w e g o

p^ko łyszyńsk ie  Zak łady  
^ , ie łnysłu Metalowego w 
S)- ° ^ s*Vnie w yko nu ją  m ie-  
\ y Zne p lany produkcyjne.  
^P ra w d z ie  jest to postęp 

stosunku do ubiegłego 
n i „ u ’. “ te— O wykonan iu  
j n°w  w styczniu, lu tym  
rJ n(>, Tcu zadecydowała go- 
n i r h ° W-a praca w  ostat- 
r iw  .dn iftch miesiąca, a nie 
J -tntczne wykonywanie
awóu) dziennych i  deka- 

Np. ostatnio, do 
‘  marca  , br. miesięczny  
l 7an wykonano zaledwie w 

Proc., a do 20 marca  
'R ę c z n y  p lan  wy konano 

10 48 proc.
mi,i0V'arzys?p- z dy re kc j i  

a-d ty lk o  jedną pczUnę nierytmiczności pra-  
n i -  n te dostarczanie
p zez Wojewódzki Zarząd  

**emyslu Terenowego w 
*e' * ° v l e  potrzebnych su- 
u\cow. Bezsprzecznie, jest 

c tedna z g łównych p rzy-  
-Jn. ¡jn ria niezbędny do 

k f k c j i .  brąz zakład cie -  
.' ostatnio przeszło m ie-

Jednakie przyczyny nie-  
yińm iczności tkw ią  również  
1 _w tym, że zwyk le  w  
Pierwszych dniach mieśią-
f® Pnntije wśród załogi i 
ncr°Wrj ctwn ¿a,ęładu 0.

r?s samouspokojenia. N ik t  
10 iym  czasie nie 
C:y _ 0 fo. by 
ytmicznie w yk o n y w a ł  

P' an- Towarzysze z 
r ~W^lX Zakładowego -
P r  10 te drą nawet w  u, u 
‘p ° ' entach został wykonta-  

m i e s i ć  plan p ro .
Ji> czy też p lany deka- 

l -e. Przewodniczący Za-  
nnf tow - Stanis łau> Wa-  

in teresuje s iępro -

P ° w c v \ nie Wie’ j0 k  Zetem" , cy Wywiązują,

w a l-
zakład

Z a- 
ZM P

ilu

dań
d e d u k c y jn y c h

ą się z za- 
B rak

pracy po l i tyczno-wy jaśn ia-  
jące j wśród młodzieży po­
woduje, że członkowie o r ­
ganizacji  nie p rze jaw ia ją  
czujności wobec wroga. W  
ub ieg łym  roku, a nawet i 
niedawno, zdarzy ły  się w y ­
padk i kradzieży n iek tórych  
części maszyn. Zdekomple­
towane maszyny stały bez­
czynnie przez k i lka  dni.

To wszystko w inno  być 
sygnałem a la rm ow ym  dla 
d y re kc j i  zakładów, a r ó w ­
nież dla organizacj i zetem- 
powsk ie j w  Skolyszyńskich  
Zakładach Przemysłu Me­
talowego. Organizacja w in ­
na znać dzienne p lany p ro ­
d u k c j i  i  zapoznawać z n i ­
m i  każdego członka ZMP,  
każdego chłopca i  dziew­
czynę oraz interesować się 
w ykonyw an iem  przez nich  
planów. Wzmacniając pracę 
polityczno - wy jaśnia jącą  
wśród młodzieży, p ro w a ­
dząc szkolenie ideologiczne 
i  agitację organizacja ZM P  
powinna stać się in ic ja to ­
rem masowego ruchu  
współzawodnictwa,, oparte­
go na głębokie j świadomo­
ści, trosce o p lan i  jakość 
produkc j i .

Poprzez zorganizowanie  
posterunków kon tro lnych  
zetempowcy p o w in n i  także 
przystąp ić do a k tyw n e j  
w a lk i  z bumelanctwem, sa- 
botażystami, z łodzie jami 
mienia społecznego, z 
wsze lk im i b rakam i i  prze­
ja w a m i w rog ie j dzia ła lno­
ści.

T A D E U S Z P AC  
Rzeszów

K r y t y k a  m c i z e b r a n i a c h  s p r a w o z d a w c z y c h  
p o m o ż e  u B e p s z y ć  p r a c ę

Członkowi ie Zarządu koła Z M P  
oddziału P-2 w  Zakładach W y ­
twórczych Lam p Elektrycznych  
im. Róży Luksemburg w  W ar­
szawie: Kaz im ierz  Ku lczyk, A n ­
tonina W yderko i  Lech Czer- 

wiecki.

Zebranie sprawozdaw czo-wy­
borcze koła ZM P  przy  tk a ln i 
Z akładów  Przem ysłu Zgrzebne­
go im . P io tra  Bardowskiego w  
Lodzi wskazało, że ustępujący 
zarząd za m ało dbał o Ideowo- 
po lityczne w ychow anie zetem- 
powców. Szkolenie po lityczne 
sta ło  na n isk im  poziom ie i zby t 
słabo pomagało m łodzieży w  
zdobyw aniu g run tow ne j znajo­
mości p o lity k i P a r t ii i w ładzy 
ludow ej, n ie  zachęcało do s tu ­
d iow ania m arks izm u-len in izm u , 
do poznawania życia i  dz ie ł to ­
warzysza S talina. Słabe oddzia­
ływ an ie  ideowo-polityczne zet- 
em powców na m łodzież hamo­
w a ło  wzrost szeregów ZM P , to­
też do ko ła  Z M P  przy tk a ln i 
w stąp iło  w  okresie sprawozdaw­
czym n iew ie le  m łodych robotn ic .

Równocześnie zebranie pod­
sum owało w y n ik i pracy koła, 
ja ko  pom ocnika P a rtii i d y re k ­
c j i  zakładów  w  walce o  w y k o ­
nanie p lanów  p ro d u kc ji. W 
pew nym  okresie pracę ca łe j 
tk a ln i ham owała p rze w ija ln ia , 
k tóra n ie  nadążała z dostarcza­
niem  osnów i s tanow iła  „w ą ­
skie gardło“  p ro du kc ji. W idząc, 
że brak osnów u trud n ia  tka ­
czom w ykonyw an ie  i p rzekra ­
czanie norm  dziennych, zetem- 
pów ki z p rz e w ija ln i w ys tą p iły  
do k ie row n ic tw a  tk a ln i o u tw o ­
rzenie brygady m łodzieżow ej i 
zobow iązały się podnieść w  te j 
brygadzie w ydajność pracy do 
takiego poziomu, ja k i zapewni 
tk a ln i na leżytą dostawę osnów. 
Brygada, do k tó re j weszły zet- 
em pów ki M aria  Lesz.ko, Stefa­
n ia  Jaworska i Barbara Pie- 
n iak, z honorem w yp e łn iła  za­
danie, lik w id u ją c  bezpowrotnie 
„w ąsk ie  ga rd ło“ .

Zetem powcy b ra li rów nież u- 
dzia ł we w prow adzan iu  metody 
Zandarowej. W skręcaln i w  ślad 
za zetem pówkam i A n ie lą  Deka 
i Jan iną Czuba metodę Żanda- 
row e j stosują obecnie wszyst­
k ie  robotnice.

G dyby ustępujący zarząd le­
p ie j um ia ł łączyć zapal m łodzie­
ży do w a lk i o p rodukc ję  z ideo- 
w o-po li tycznym  wychowaniem  
zetempowców, udzia ł młodzieży 
w  walce o w ykonan ie  p lanów  
tk a ln i by łby  n ie w ą tp liw ie  je­
szcze większy. Dlatego zetem­

powcy, k ry ty k u ją c  dotychczaso­
w ą pracę ko ła  i zarządu, szcze­
góln ie  w ie le  uw ag i pośw ięcili 
sprawom  szkolenia i w ychow a­
n ia  politycznego.

Do nowego zarządu ko ła  w y ­
brano m. in. dw ie  przodownice 
pracy A n ie lę  Deka w ykonu jącą  
145 proc. no rm y i Helenę M u­
zyka w ykonu jącą  140 proc. nor­
my.

★
W  Zakładach M echanicznych 

im. K a ro la  Świerczewskiego w 
E lb lągu w  czasie zebrania koła 
n r. 2 m łodzież żyw o dysku tow a­
ła nad dalszym  um ocnieniem  
brygad p ion ie rsk ich  i  podnie­
sieniem k w a lif ik a c ji zawodo­
w ych m łodych robo tn ików , 
wskazując jednocześnie na nie­
dociągnięcia w  pracy ustępują­
cego zarządu ko ła  ZMP. Prze­
wodniczącym  nowowybranego 
zarządu został przodu jący ślu­
sarz Jan Woźniak.

W oźniak jest synem chłopa z 
Lubelszczyzny. W  Zakładach im 
K. Świerczewskiego w  Elblągu 
zdobył zawód ślusarza — obec­
nie przoduje wśród zetempow­
ców swojego dz ia łu  oraz w y ­
różnia się o fia rną  i ak tyw ną  
pracą społeczną.

★
W  spółdzielni p rodukcy jne j w  

M iło radzu, pow. M a lbo rk , m ło­
dzież n iezw ykle  uroczyście przy  
gotowała 7,ebranie. Ś w ie tlicę  u- 
dekorowano. a przez rad iowę­
zeł nadawano k ró tk ie  kom un i­
ka ty  o znaczeniu akc ji sprawo­
zdawczo-wyborczej. Uczestnicy 
zebrania — po w ysłuchan iu  re­
feratu obrazującego pracę kola 
ZM P — w ożyw ionej dyskusji 
wskazali ns konieczność przy­
dzielania konkre tnych  zadań 
każdemu zetempowcowt w  celu 
podniesienia aktyw ności koła 
ZMP.

Na zebraniu uroczyście przy- | 
ję to  do szeregów Z M P  trzech ; 
nowych członków, m. In. przo- j 
dującą brygadzistkę Genowefę 
Burczak.

T#r
Drogą rad iową nadeszły ró w ­

nież pierwsze m e ldunk i o kam ­
panii sprawozdawczo-wyborczej 
przeprowadzonej na statkach 
Polsk ie j M a ryn a rk i H and low ej.

M. in. na s ta tku  „P rzy jaźń

Narodów“ , zetempowcy, ocenia­
jąc pracę ustępującego zarządu, 
m ó w ili o m ob ilizac ji całej zało­
gi do w a lk i o systematyczne 
w ykonyw an ie  i przekraczanie 
planu przewozów oraz o roz­
szerzeniu udzia łu  m łodzieży we 
w spółzaw odnictw ie m iędzywach 
tow ym  na statku.

M łodzi m arynarze statku 
„P rzy jaźń  Narodów“  w yb ra li 
now y zarząd kola, którego prze­
wodniczącym został motorzysta 
Bogusław W iesław . Nowy prze­
wodniczący położył duże zasłu­
gi w  tw orzen iu  brygady m ło­
dzieżowej i m ob ilizac ji je j 
członków  w  w ykonyw an iu  we 
w łasnym  zakresie rem ontów na 
statku.

*
Na zebraniu przy Odlewni 

Ż e liw a  C iągliwego w  Zaw ierciu 
w  dyskusji ostro k ry tykow ano 
pracę zarządu, k tó ry  m. in. nie 
uczył ja k  pow inny pracować gru 
py zetempowskie i nie k ie row a ł 
ich pracą. W  skład nowego zarzą 
du ZM P  w ybrano m. in. G ra­
bowskiego, brygadzistę m łodzie­
żowego, k tó ry  w raz ze swą b ry ­
gadą w yrab ia  143 proc. norm y 
oraz przodujących zetempow­
ców  S pryw ę wyrabia jącego 131 
proc. no rm y i Zagórską w yra­
biającą 120 proc. norm y.

Drssgi d z ień  o b ra d  
l Kraj»we| fosrady Archi&lilów 

w  W a r s z a w i e

W drugim  dniu I K ra jow e j 
Narady A rch itek tów  odbyw ają­
cej się w W arszawie rozpoczęła 
się dyskusja nad referatam i.

Jako pierwszy w dyskusji za­
bra ł głos inż. A. K otarb iński, 
k tó ry  w im ien iu ko lektyw u a r­
ch itektów . utworzonego na proś­
bę ZG SARP-u — przeprowa­
dził ocenę pro jektów  zna jdu ją­
cych się na Powszechnej W y­
staw ie A rch ite k tu ry  Polski L u ­
dowej,

tek tu ry  przem ysłowej, poruszo­
ny m. in. przez prof. Sienni­
ckiego z W arszawy.

Sprawa budow nictw a miesz­
kaniowego realizowanego w  ska­
li masowej w całym  k ra ju , była 
również przedm iotem  licznych 
wypowiedzi.

L iczn i uczestnicy narady pod­
kreśla li, że dla właściwego ideo­
logicznego rozw oju pracy arch i­
tekta, dla przezwyciężenia is t-

Daisi dyskutanci przedstawia- | niejących jeszcze prze jaw ów  ko­
li  dorobek arch itek tów  poszczę- 1 smopohtycznych k ie run ków  w 
gólnych re jonów k ra ju , swoje =
sukcesy i trudności, a także pro- °d 
bierny związane ze specyfiką 
ich terenu.

-Viele miejsca w wypowte-

| arch itekturze, d la  ustrzeżenia się 
błędów schematyzmu czy 

I eklektyzm u — niezbędne jest 
dalsze pogłębienie świadomości 

E_ I ideologicznej każdego twórcy.
ziach znalazł problem archi-1 Obrady trw a ją .

t a z y s t a  set a PSU piświąnona prasy J. Stalina 
„Ekonomiczna problemy socjalizmu w IW

D nia  17 bm. w  gmachu Sejmu 
PRL odbędzie się uroczysta se­
sja Polskie j A kadem ii Nauk. po­
święcona pracy Józefa S talina 
„Ekonom iczne problem y socja­
lizm u w  ZSRR“ , i

Porządek dzienny sesji obej­
m uje: zagajenie prezesa PAN  
Jana Dembowskiego oraz re fe­
ra ty : członka rzeczywistego
PAN, Zygm unta M odzelewskie­
go — „Znaczenie pracy Józefa

Przed VI Międzynarodowym Kolarskim Wyścigiem Pokoju 
Pralia —  Berlin — Warszawa

D la  uczczenia 1 M aja

Realizując podjęte długofalowe zobowiązania 
załoga ZPW im. 9 Maja systematycznie przekracza

dzienne plony produkcyjne
Z  każdym dniem rośnie liczba załóg przystępujących do 

długookresowego współzawodnictwa w celu zabezpieczenia peł­
nej 1 przedterminowej realizacji zadań czwartego roku Planu 
6-letniego. Podejmowane są jednocześnie masowo dodatkowe 
zobowiązania na cześć Święta Pracy —  1 M aja. Wiele zakła­
dów melduje już o pierwszych znacznych osiągnięciach, od­
niesionych w  wykonaniu podjętych postanowień.

W łódzkich zakładach pracy do 
długookresowego współzawod­
n ic tw a stanęło ju ż  ponad 77 
proc. ogółu zatrudnionych. W ie­
le załóg, pragnąc godnie ucz­
cić dzień w ie lk iego św ięta k la ­
sy robotniczej —  1 M aja , po 
dokładnym  przeanalizowaniu 
wszystkich m ożliwości i podsu­
m ow aniu pierwszego okresu 
w spółzawodnictwa długookreso­
wego, rea lizu je  dodatkowe, cen­
ne zobowiązania.

W  w ie lu  zakładach pracy, 
k tó re  do niedawna jeszcze nie­
dostatecznie rea lizow a ły  plany, 
zaznaczyła się w yraźna poprawa 
w skaźn ików  w ydajności. Znacz­
nie popraw iła  s ty l swej pracy 
np. załoga przędzalni ZPW  
im. 9 M aja. Załoga tych za­
k ładów  w  I  kw a rta le  br. nie 
um ia ła  sobie poradzić z trudno­
ściami.

D ługookresowe zobowiązania, 
k tó re  podjęło 90 proc. ogółu za­
trudn ionych, pogłębione jeszcze 
Zobowiązaniami na cześć 1 
M aja, pozw o liły  am b itne j zało­
dze przełamać trudności. Plan 
za kwiecień od pierwszego dnia 
miesiąca załoga realizuje z nad­
wyżką, sięgającą od 3 do 5 proc.

„N ie  dopuścim y już  n igdy do 
tego, żeby nasza produkcja  spa­
dała poniżej p lanu , — s tw ie r - 
dza ZM P -ow iec Jerzy Latosiń- 
ski. —  P rzekonaliśm y się, że 
za n iew ykonyw an ie  p lanów  w  
pierwszych m iesiącach sami by­
liśm y  odpow iedzia ln i —  za ma­
ło um ie liśm y, nie pogłębialiśm y 
swych k w a lif ik a c ji zawodowych. 
M etoda K ow alow a pomogła 
nam poznać nowe sposoby pra­
cy, w yda jn ie jsze i m nie j mę­
czące. M etoda Żandarowej da­
ła nam dalsze zwiększenie 
p ro du kc ji przez pełne w y­
korzystan ie dn ia  roboczego. 
Dzięki n im  pracujem y dziś 
n ie  zryw am i lecz rów nom ier­
nie. Dziś bez godzin nad­
liczbowych da jem y produkcję 
w iększą niż da w n ie j“ .

Poważne osiągnięcia w  rea li­
zacji zobowiązań ma bojowa za­
łoga ZPDziewiarskiego im. E. 
Plater. Dziew iarze tych zakła­
dów podnieśli ju ż  w  pierwszym 
okresie długookresowego współ­
zaw odnictwa jakość p rodukc ji o 
5 proc., p rzy jednoczesnym 
zm niejszeniu o 9 proc. zużycia 
cennych ig ie ł dziew iarskich.

E le k t r o w n ia  „ C h o r z ó w “ p r z e d n ie
Poważne długookresowe zobo­

w iązan ia rea lizu ją  śląskie e lek­
trow n ie . W ie le  z n ich m e l­
du je  ju ż  o p ierwszych znacz­
nych osiągnięciach, odniesio­
nych w  w ykonyw an iu  zobowią­
zań długookresowych i postano­
w ień dodatkowych dla uczcze­
nia zbliżającego się Św ięta P ra­
cy — 1 M aja.

Dobre w y n ik i w  rea lizac ji zo­
bowiązań wszystkich swoich 
oddziałów produkcyjnych 1 po­

mocniczych osiąga na cześć 
1 m aja załoga e lek trow n i „Cho­
rzów “ .

Doświadczenia uzyskane w 
m arcu pozw o liły  palaczom 
„Chorzow a“  ju ż  w  pierwszej de­
kadzie bież. miesiąca przekro­
czyć zużycie zaplanowanej na 
ten okres ilości m u łu  węglowe­
go o ponad 150 proc.

O przekroczenie zobowiązań 
długookresowych na cześć Świę­
ta P racy walczą rów nież po-

m yśln le  robotn icy w  oddziale
m aszynowym  oraz zespoły re­
montowe.

W  ciągu pierwszych dziesięciu 
dni bm. oddziały maszynowy 1 
remontowy wygospodarowały 
już po przeszło Z tys. godzin re­
montowych (zobowiązania ich 
przewidywały wygospodarowa­
nie 3 tys. godzin na okres calo- 
młeslęczny).

Załoga Zakładów 
Koksochemicznych „Victoria“ 

zwiększa produkcję
Od 15 dni załoga Zakładów  

Koksochemicznych „Victoria“
żyje w a lką  o pełną realizację 
zobowiązań długookresowych. 
Członkow ie ak tyw u  party jnego 
wspóln ie  z aktyw em  zw iązko­
w ym  i m łodzieżowym  prowadzą 
wytężoną pracę polityczną, k tó ­
re j celem jest pogłębienie w  za­
łodze zrozum ienia dla istotnych 
cech nowego ruchu w spó łza­
w odn ictw a.

W  walce o szybszy ry tm  przo­
du ją  w  „V ic to r i i“  robotnicy  ̂ z 
b rygady Borowlaka, obsługują­
cej m ieszalnię węgla wsadowe­
go, bryrgady ub ijaczy — Doro­
sza, Papciaka i Kusiaka. W rea­
lizac ji zobowiązań w zakresie 
podniesienia jakości p rodukc ji 
najlepsze w y n ik i osiągają dy­
szowi — Tatnaka i Pletrus, u- 
trzym u jący  rów ną tem peraturę 
kom ór w  piecach koksow ni­
czych.

Pom yślne w a ru n k i rea lizac ji 
zobowiązań załogi zapewnia 
wzorowa praca brygad remon­
towych, k tó re  w yko nu ją  swe 
długookresowe zobowiązania nie 
dopuszczając do żadnych nieuza­
sadnionych postojów maszyn i 
urządzeń, wzorowo konserwu - 
jąc agregaty.

Do dnia 10 lim. załoga Zakła­
dów Koksochemicznych „Victo­
ria“ zrealizowała w  160 proc. 
przypadającą na pierwsze 15 dni 
część długookresowych zobowią­
zań dotyczących zwiększenia 
produkcji.

Stalina „Ekonom iczne prob lem y 
socjalizm u w  ZSRR dla rozwo­
ju  na u k i“ , członka rzeczyw iste­
go PAN Oskara Langego —  
„Ekonom iczne p rob lem y socja­
lizm u w  ZSRR“  —  w ie lk i 
w k ład  w  rozw ój na u k i ekonom ii 
po lityczne j“ , członka rzeczyw i­
stego PAN, Józefa Chałasińskie- 
go „H um an izm  socja listyczny, a 
podstawowe praw o ekonomiczne 
socjalizm u odkry te  przez Józefa 
S ta lina “ .

W całym kraju 
rozpowszechnia się 

stosowanie noża Kolesowa
Próby stosowania noża K o le - 

: sowa dla  różnych typó w  obra- 
! b ia rek i dla m ate ria łów  o róż- 
I nej w ytrzym a łośc i odbyw ają  się 
1 w  Zakładach Urządzeń Tech­
nicznych „Zgoda“  ju ż  od trzech 

1 tygodni. Po w ykonan iu  noży w 
i oparciu o w zory podane w  „M e - 
. ta low cu“ , in s tru k to r to k a rs k i—
| August K lim e k , zgodnie ze 
j wskazówkam i i pod k ie runk iem  
| inż. P aluta pracując na to ka r- 

'  i ce starego lyp u , uzyska! przy 
toczenia jednego z elem entów 
trzyk ro tne  skrócenie czasu to- 

i czcr.ia.

i W  św ie tlicy  Zakładów  M echa­
nicznych im. S trzelczyka w  Ło-

\ dzi odbyła się narada przedsta­
w ic ie li zakładów przem ysłu ma­
szynowego z terenu okręgu 
łódzkiego, poświęcona metodzie 
szybkościowego skraw an ia me­
ta li przy pomocy noża Kole«
sowa.

Po pierwszym obozie w  Jeleniej Górze najlepsi kolarze poi 
scy zgrupowani są obecnie na obozie we Wrocławiu, gdzie 
starannie przygotowują się do w a lk i  z e l i tą zagranicznych ko­

larzy.
Na zdjęciu : W ójc ik  odwija  opakowanie z nowego roweru „B a ł ­

ty k " .  Foto CAF

Utworzenie Ministerstwa 
Skupu

Dekretem Rady Państwa tl-  
tworzone zostało M in is te rs tw o 
Skupu, k tóre przejęło agendy 
Centralnego Urzędu Skupu ł  
K on trak tac ji.

Rada Państwa na wniosek 
Prezesa Rady M in is tró w  powo­
ła ła na urząd M in is tra  Skupu 
ob. Antoniego Mierzwińskiego,
dotychczasowego Prezesa Cen­
tralnego Urzędu Skupu i Kon­
trak tac ji.

Odpowiadając na apel Saja
Utrzyma» swq wydajność prac; przy jednoczesnej produkcji 

najwyższego gatunku— oświadczył zetempowiec Z. Jakubowski 
ze Szczecińskich Zakładów Sprzętu Metalowego

Hasło: „Ja nie wypuszczę
braku“ sta je  się coraz bardzie j 
popu larne w  szczecińskich za­
kładach pracy, wzrasta stale w  
tych  zakładach liczba rob o tn i­
ków, k tó rz jł zobow iązali się w y­
konywać produkc ję  bez b ra ­
ków. M . in . apel m ontera Saja 
pod ją ł p rzodu jący tokarz 
Szczecińskich Zakładów  Sprzętu 
M etalowego — Zdzisław Jaku­
bowski z dzia łu  obróbki mecha­
nicznej. Podejm ując apel Jaku­
bowski pow iedzia ł: „Nasza mło­
dzież jest dumna, że cenna ini­
cjatywa produkcji całkowicie 
bez braków wyszła od ZM P- 
owca, W iktora Saja. Ja również 
jestem ZMP-owcem i z naj­
większym zapałem podejmuję 
jego apel. Wyprodukowane w  
naszym dziale braki sprawiają 
wiele szkody całemu zakładowi, 
gdyż detale z brakami stwarza­
ją  trudności dalszym działom. 
Z mojej tokarki nie zejdzie ani 
jedna sztuka z usterką. Utrzy­
mam swą wydajność pracy, 
przy jednoczesnej produkcji 
najwyższego gatunku“.

Za przykładem Jakubowskie­
go poszli inni robotnicy zakładu, 
zobowiązując się nie wykony­
wać i  nią przyjmować braków.

W Fabryce Sprzętu Okrętowe­
go hasło: „Ja nie wypuszczę 
braku“ podchw yc ili robotnicy 
w szystkich działów. Ślusarz M a­
rian Zaremba oświadczył: „Zo­
bowiązuję się nie wypuścić ani 
jednej sztuki z najmniejszą bo­
daj usterką. Od dziś rozpoczy­
nam bezkompromisową walkę 
z brakami“.

Przodująca młodzież Lubel­
skiej Fabryki Maszyn Rolni­
czych po przeanalizowaniu 
swoich m ożliwości postanowiła 
podjąć pracę pod hasłem: „Ja 
nie wypuszczę braku“. Pod ha­
słem tym  będzie pracow ało po­
nad 50 m łodych rob o tn ików  z 
brygad zatrudnionych przy to ­
karn iach, w  śłusarn i, w  s to la r­
ni, w  dziale od lewniczym  i  na 
montażu g łów nym  te j fa b ryk i.

Do współzawodnictwa o p ro ­
dukcję bez b raków  p rzys tąp iły  
m. in. brygady m łodzieży, p ra­

cujące p rzy  taśm owej produk­
c ji m ło ca rn i i  k ie ra tó w  pod 
k ie row n ic tw em  Tomaszewskie­
go, Kosakowskiego, Szalaka, Te­
tera, W ojciechowskiego, Gold­
mana, Tatara, Zmory, Limka, 
Głaza 1 Szymańskiego. B rygady 
te osiągają b. wysoką w y d a j­
ność pracy.

W  uchwale młodzieży Lube l­
skiej Fabryki Maszyn Rolni­
czych czytam y: „Rozumiejąc 
znaczenie jakości naszej pro­
dukcji dla rozbudowy spółdziel­
czości produkcyjnej, z każdym  
dniem dążymy do likw idacji 
brakoróbstwa i do jak  najw ięk­
szej wydajności pracy. Brygady 
młodzieżowe zobowiązują się na 
apel tow. Saja nie wypuszczać 
braków ze stanowisk i w zyw ają  
do podjęcia tego współzawod­
nictwa wszystkie brygady star­
szych towarzyszy z naszej Fa­
bryki".

Na str. 2 zamieszczamy skrót referatu Sekretarza 
ZG ZMP tow. Rudolfa wygłoszonego na K ra jow ej 

Naradzie A ktyw u  ZMP przemysłu węglowego vg 
dniu 12 bm. w  Stalinogrodzie.



O polepszenie pracy 
i umocnienie organizas
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S k ro i r e fe r a tu  S e k re ta rz a  ZG Z M P  T. R u d o lfa  w yg ło szo n e j©  n a  K ra jo w e j N a ra d z ie  A k ty w a  Z M P  p rzem ys łu  w ęglow ego
Towarzysze!
W  Stalinogrodzie , na stycznio­

w ym  spo tkan iu  z ak tyw em  p a r­
ty jnym  i gospodarczym przem y­
s łu  węglowego towarzysz 
B IE R U T  ana lizu jąc przyczyny 
n iew yko na n ia  przez przem ysł 
węglowy p lanu  państwowego, 
trudności 1 ś rod k i przezwycię­
żenia tych  trudności, wskazał 
między in n y m i, że:

„Nie można zabezpieczyć 
szybkiego rozwoju przemysłu 
węglowego bez szerokiego przy 
pływu nowych, młodych kadr 
do górnictwa, bez wzbudzenia 
wśród całej młodzieży zrozu­
mienia w ie lk iej roli i wagi 
naszego przemysłu węglowe­
go w  budownictwie socjaliz­
mu'*.

„Węgiel —  ja k  m ó w ił tow . 
B IE R U T  — to główne paliwo 
całego naszego przemysłu i 
transportu, główne dziś źró­
dło rozwoju naszej energetyki 
i elektryfikacji Polski, głów­
ny środek opałowy dla olbrzy­
m iej większości obywateli na­
szego kra ju “.
Każda tona węgla, w ydobyta  

ponad p lan , um acnia siłę gospo­
darczą i  obronną naszego pa ń ­
s tw a —  i  przec iw n ie : każdy p ro ­
cent n iew ykonan ia  p lanu  w yd o ­
bycia  węgla osłabia naszą go­
spodarkę narodową, pow oduje 
trudn ośc i w  naszym k ra ju .

Węgiel, który wydobywamy, 
ma również ogromne znaczenie

międzynarodowe. Potęguje on 
znaczenie Polski jako ważnego 
ogniwa w  obozie pokoju, ma on 
istotne znaczenie dla rozwoju 
innych krajów  demokracji ludo­
wej.

Węgiel, to decydujący odcinek 
naszej 6-latki. Walcząca na tym  
odcinku a rm ia  górnicza otoczo­
na jes t m iłośc ią  i  szacunkiem 
całego narodu. Swą pracą gór­
n ik  pom naża bogactwa Polski, 
czynnie w a lczy  o zbudowanie 
socja lizm u w  naszym k ra ju , o 
w zm ocnienie m iędzynarodowego 
obozu pokoju.

Zawód gó rn ika  jest tru d n y , 
ale zaszczytny. P rzodu jący gór­
n ik  w  Polsce Ludow e j —  to czło 
w ie k  o w ie lk ic h  um ie ję tnoś­
ciach, zna jący się na geologii, 
m echanizm ach, elektryczności, 
ś lusars tw ie  i  c iesielstw ie. Ta 
w ie lostronność zawodu g ó rn i­
czego po ryw a  m łodzież, k tó ra  
lu b i ta k  ciekawą, a zarazem 
tru d n ą  i  odpow iedzia lną pracę, 
w ym aga jącą w ie le  w y s iłku , mę­
stwa i  odwagi, rodzącą boha te r­
stwo.

Dziś dzięki P artii i w ładzy lu ­
dowej miody górnik, pracujący 
sumiennie w  kopalni, w  pełni 
korzysta z przywilejów i praw  
wynikających z K arty  Górni­
czej. młodzież ma otwartą dro­
gę do nauki, szerokie możliwo­
ści i perspektywy awansu w  
zawodzie górniczym.

Młodzież jest współodpowiedzialna za wykonanie 
pianów wydobycia węgla

Coraz liczniej przypływa mło­
dzież do naszych kopalń, bo po­
ciąga ją piękno i  przyszłość 
górniczego zawodu.

Na A pe l Zarządu G łównego 
Z M P  odpow iedzia ły tysiące m ło ­
dzieży w  ca łym  k ra ju , sta jąc do 
ochotniczego zaciągu p io n ie r­
skiego, by  pracować tam , gdzie 
decydu ją  się losy naszego socja­
listycznego budow n ic tw a, gdzie 
toczy się trudn a  i  odpow iedzia l­
na b itw a  o węgiel.

W  okresie od 1949 roku nastą­
p ił przeszło dwukrotny wzrost 
ilości młodzieży zatrudnionej w  
przemyśle węglowym, zwiększył 
się również znacznie procent 
młodzieży zatrudnionej bezpo­
średnio przy urobku węgla.

Coraz w ięcej m łodych opano­
w u je  technikę , p racu je  p rzy  ob­
słudze nowoczesnych m echaniz­
m ów  górniczych. W ie lu  w y b it ­
nych p rzo do w n ików  pracy, w y ­
różn ionych  odznaczeniam i peń- 
s iw o w y m i —  to  m ło d z i'g ó rn icy .

M łodzież w  przeważającej 
w iększości p racu je  bardzo o f ia r­
n ie ’ i  rzete ln ie. W ie lu  m łodych 
g ó rn ikó w  w  brygadach, na ścia 
nach i  oddziałach w a lczy  z u- 
porem , często w  tru d n ych  w a ­
run kach  o to, by  w ykonać za­
grożony p lan  kopa ln i, by  w y ­
dobyć z nadw yżką planowane 
to n y  węgla.

W  ko p a ln i „Grodziec", na od­
c in ku , na k tó ry m  pracow ała 
brygada tow . M ajchera pow sta ł 
w  m iesiącu lu ty m  zawał, grożą­
cy ko p a ln i n iew ykonan iem  m ie ­
sięcznego p lanu w ydobycia . Co 
z ro b ił wówczas tow . M a jche r ze 
swą brygadą? Przez 10 d n i 
p ra cow a li po k ilkanaśc ie  godzin 
na dobę. W  godzinach pracy — 
p rzy  w ydobyciu  węgla, a po go­
dzinach obow iązkowych — przy 
oczyszczaniu zawału.

B rygada w ykona ła  p lan w y ­
dobycia. D z ięk i je j p racy p lan 
lu to w y  ko p a ln i zosta ł w yko na ­

ny, a oddzia ł p rzygo tow any do 
eksp loatac ji w  m iesiącu m arcu.

P rzyk ła d  p racy tow . M ajchera  
—  to  p rz y k ła d  o fia rnośc i m ło ­
dzieży w  walce o p lan, to  p rzy ­
k ła d  nowego stosunku do pracy, 
do kopa ln i. T o  dowód tego, że 
m łodzież coraz le p ie j rozum ie, 
iż  p lan , „to prawo niezłomne 
Państwa budującego socjalizm", 
że „wykonanie zadań plano­
wych, to najwyższy obowiązek 
każdego robotnika, technika, in ­
żyniera i kierownika“.

Coraz więcej organizacji zet- 
empowskich w  kopalniach 
zwiększa swoją aktywność, u- 
lepszając swToją pracę coraz le­
piej wychowuje członków ZM P  
i młodzież niezorganizowaną, 
coraz lepiej mobilizuje ją  do 
wykonywania zadań produk­
cyjnych. Coraz więcej organi­
zacji zetempowskich staje się 
prawdziwym  kierownikiem  poli­
tycznym młodzieży, współodpo­
wiedzialnym za wykonanie p la­
nów wydobycia węgla.

Świadczy o ty m  m. in . p rzy ­
k ła d  p ra cy  o rg an izac ji zetem- 
pow skie j w  ko p a ln i „Staiino- 
gród“, k tó ra  w  pow ażnym  stop­
n iu  p rzyczyn iła  się do w yko na­
n ia  p lanu  ko p a ln i w  ro k u  1952.

Czyn produkcyjny młodzieży 
górniczej w  dniach bólu i 
żałoby po śmierci W ielkie­
go Stalina, masowe zgłosze­
nia młodzieży niezorganizowa- 
nej do ZM P, powstawanie kół 
studiowania życiorysu Tow arzy­
sza Stalina — to w yraz rosną­
cej aktywności politycznej i pro­
dukcyjnej młodzieży. To dowód 
je j przywiązania i oddania 
w ielk iej sprawie socjalizmu —  

! sprawie S T A L IN A . To dowód 
| zaufania młodzieży do naszej 
P artii i w ładzy ludowej, to do­
wód je j miłości 1 wdzięczności 
dla budującego komunizm K ra ­
ju  Rad.

Należy szybko i z całą bez­
względnością wydać walkę  
skłonnościom do pracy obliczo­
nej jedynie na efekt ze­
wnętrzny, na reklamowanie 
swoich osiągnięć i olśniewa­
nie chwilowymi sukcesami. 
Na leży wa lczyć z taką p ra­
cą organ izacji, o k tó re j mó­
w i się, że „w czo ra j by ła  to do­
b ra  organ izacja  —  nieźle praco­
w ała, a dz is ia j pracuje źle, gdyż 
odszedł przewodniczący“ . Taka 
praca bow iem , nie op ierająca się
0 szeroki ko lek tyw , o a k ty w  zet- 
em powski, lecz „trzym a ją ca  
się“  na po jedynczym  człow ieku, 
jest pow ierzchowna, obliczona 
na pokaz i n ie  może przynieść 
żadnych poważnie jszych rezu l­
ta tó w  wychowawczych.

Podstawowe zadanie Z M P  po­
lega więc na tym, aby szybko 
ulepszyć treść i formy pracy 
poiityczno-wychowawczej z całą 
młodzieżą.

K ażdy Zarząd Z ak ładow y 
ZM P, każda organizacja oddzia­
łowa, grupa i cały a k ty w  zetem- 
pow sk i muszą zrozumieć, że 
źród ło powodzenia w  pracy 
Z w iązku , w  m ob ilizow an iu  m ło ­
dzieży do budow n ic tw a socja liz­
m u —  tk w i w  uparte j, c ie rp li­
w e j, przekonyw ujące j pracy 
w ychow aw cze j z całą młodzieżą.

O rganizacje zetempowskie po­
w in n y  dobrze przysw oić sobie 
nauki, płynące z re fe ra tu  tow a­
rzysza B IE R U T A  na V I I I  P le­
num  K C  PZPR:

„W iążmy na każdym kroku  
naszą pracę praktyczną z te­
orią marksistowsko - leninow­
ską, studiujmy dzieła Lenina i 
Stalina, przyswajajmy masom 
pracującym wiedzę o w ielkim  
życiu i dziełach naszego naj­
droższego Nauczyciela!“.
W  pracy po lityczno -  wycho­

w aw czej chodzi o to, aby z p ięk­
nem naszej ide i dotrzeć do serc
1 um ysłów  m łodzieży i zapalić 
je do ofiarnej pracy dia O jczyz­
ny. Wzorem, na którym chcemy 
wychować młodzież, jest dia 
nas świetlana postać S T A L IN A  
— Jego życie 1 dzieła. Jego m i­
łość i troska o szczęście człowie­
ka, Jego nieugiętość w  walce 
z wrogiem, męstwo i odwaga, a 
zarazem skromność, prostota i 
pracowitość.

W ychowujmy młodzież na 
przykładzie życia i w alki 
S T A L IN A , studiujmy Jego dzie­
ła, Jego nauki!

Ukazujm y młodzieży perspek­
tyw y budownictwa komunizmu, 
zawarte w  Jego ostatniej pracy 
„Ekonomiczne Problemy Socja­
lizmu w  ZSRR“ !

Uczmy młodzież miłości do lu­
dowej Ojczyzny, do naszej Par­
tii i władzy ludowej! 

Wychowujmy młodzież w du-

Wzmocnlć i ulepszyć pracą wychowawczo-polityczną 
wśród młodzieży górniczej —  to pierwsze zadanie ZMP

M łodzież s tanow i w  ko p a l­
n iach poważną część załóg. Jej 
praca w  w ie lu  w ypadkach decy­
d u je  o w ykonan iu  przez ko p a l­
n ię  p lan ów  pro du kcy jnych . 
M łodzież jes t zatem współodpo­
w iedz ia lna za n iew ykonan ie  w  
1952 ro k u  p lanu  w  przem yśle 
w ęglow ym .

W yn ika ją  z tego bardzo od­
powiedzialne zadania dla całe­
go naszego Z w iązku , a szczegól­
nie d la  in s ta n c ji i organ izacji 
zetem pow skich w  w o jew ódz­
twach S ta linogrodzkim , W roc ła ­
wskim i K rako w sk im  — zada­
n ia wzmożenia i ulepszenia pra 
cy politycznej w dziedzinie w y ­
chowania młodych górników na 
ofiarnych i świadomych bu­
downiczych socjalizmu.

Tymczasem jednak — jak  
stwierdził towarzysz B IE R U T  
—  aktywność Z M P  w górnic­
tw ie „pozostaje daleko w  tyle 
od potrzeb młodzieży i wym a­
gań, jakie stawia przed naszą 
młodzieżą rozwój przemysłu 
węglowego“.

P odstaw ow ym  brak iem  w  dzia. 
łalności Z M P  w  kopaln iach w ę­
gla jes t powierzchowność i u- 
bóstwo treści i form pracy pp- 
Iityczno-wychowawczej z mło­
dzieżą w  walce o wykonanie 
planów produkcyjnych.

O rganizacje zetempowskie n ie ­
dostatecznie w yzw a la ją  w ie lk ie  
s iły , tkw ią ce  w  masach m łodzie­
ży, do w a lk i o węgiel, do o- 
f ia rn e j p racy dla szczęścia i  s i­
ły  O jczyzny, niedostatecznie u- 
kazu ją  m łodzieży wspaniałe 
pe rspe k tyw y  naszego budow nic­
tw a  socjalistycznego.

O rgan izacje  zetempowskie w  
w ie lu  jeszcze kopaln iach za­
m ia s t szerokie j p racy w y ja śn ia ­
ją ce j stosują m etody a d m in i­
s trow a n ia  m łodzieżą, m etody 
rozkazów  i  poleceń. Praca z 
m łodzieżą ogranicza się n ie k ie ­
d y  do zebrań i  masówek.

M ów iąc z m łodzieżą o kon ie ­
czności w ykonyw an ia  zadań pro 
d u kcy jn ych , o potrzebie p rze ­
strzegania dyscyp liny  pracy, 
zby t często m ów im y, że „ trz e ­

ba", że „na leży", natomiast za 
m ało tłum aczym y dlaczego 
„trzeba ", dlaczego „należy“.

Z b y t słabo p racu jem y nad w y­
chowaniem  m łodzieży w  duchu 
soc ja lis tyczne j m ora lności, po­
szanowania przez n ią  m ien ia  
społecznego, szacunku dla star­
szych, a szczególnie dla dozo­
ru , szacunku d la  kolegów, dla 
dziewcząt. Nasza daleko nieza­
dow ala jąca praca w ychow aw ­
cza ob e jm u je  n iew ie lką  ilość 
m łodzieży, najczęściej m łodzież 
m ieszkającą w  Domach M łode­
go R obo tn ika  i  p ra w ie  zupeł­
n ie  p o m ija  pozostałą m łodzież 
górniczą.

R ealizow any w  n iek tó rych  
Dom ach M łodego R obotn ika 
p rogram  w ychow aw czy często 
nie odpow iada zainteresowa­
n iom  m łodzieży, b ra k  w  n im  
np. odczytów  dla  m łodzieży na 
ta k ie  tem aty, ja k  h is to ria  Ś lą­
ska, w a lka  lu d u  śląskiego itp .

Stąd w  w ie lu  w ypadkach nie 
udaje się ,nam szybko przezwy­
ciężać św iadom ie podsycanych 
przez w roga antagonizm ów 
dzie ln icow ych, sztucznej izola 
c ji m łodzieży na p ływ ow e j od 
m łodzieży m ie jscow ej.

W  w ie lu  kopaln iach nie obej­
m u jem y pracą w ychowawczą 
m łodzieży niezorganizowanej. 
Język, jak iego używ am y w  roz­
m owach z tą m łodzieżą, jest 
często n iew łaśc iw y  i n ieprzeko­
nyw ujący.

Zasklepianie się we w łasnych, 
w ew nętrznych sprawach i  od­
cinanie się w  pracy w ychow aw ­
czej od m łodzieży n iezorganizo­
w ane j jest powodem słabego 
wzrostu ZM P  i niedostatecznych 
w y n ik ó w  osiąganych przez m ło ­
dzież w  walce o plan.

Naszą słabą pracę po lityczno- 
wychowawczą z m łodzieżą w y ­
korzystu je  w róg klasowy, k tó ­
ry  za pomocą na jbardz ie j pod­
łych  i haniebnych środków, ja k  
fałsz, k łam stw o, dwulicowość, 
próbu je dem oralizować ją, osła­
biać udział młodzieży w  bitwie 
o plan.

i '

chu w yso k ie j czujności, n ieprze­
jednane j w a lk i z w rogam i k la ­
sow ym i, szkodnikam i, sabotaży- 
stam i!

W ychow u jm y m łodzież w  du­
chu bezkom prom isowej w a lk i 
przeciw ko wszelkiego rodzaju 
p rze jaw om  naruszania dyscyp li­
ny, przeciw ko bum elanctw u, 
z łe j o rgan izac ji pracy i  in n ym  
nieporządkom , k tó re  ham ują  
nasz m arsz naprzód. N iech na­
sza m łodzież będzie n ieprze jed­
nana wobec złodzie jstwa, m a r­
no traw stw a, b ra ku  poszanowa­
nia  m ien ia  społecznego.

Trzeba rów nież zm ienić sto­
sunek do podstawowych metod 
pracy po lityczne j i  w ychcw aw - 
czej z m łodzieżą. Jest rzeczą n ie ­
dopuszczalną, by ty lk o  n ie w ie lk i 
procent m łodzieży b ra ł udzia ł 
w  p racy zetem powskich zespo­
łó w  szkolen iowych w  kopa l­
niach. Zespoły szkoleniowe, od­
czyty, prasa, ks iążk i, f ilm , ra ­
dio — to ważne i skuteczne 
środki w a lk i o socjalistyczne 
w ychow anie m łodzieży. Koniecz­
ne w ięc jest organizow anie no­
w ych  i  um acnianie is tn ie jących 
zespołów szkoleniowych, tw o ­
rzenie kó łek s tud iow ania  życio­
rysu towarzysza S T A L IN A ' i  
towarzysza B IE R U T A , organ i­
zowanie odczytów, rozw ija n ie  
wśród m łodzieży czyte ln ic tw a  
książek i  prasy, w łaśc iw e w yko ­
rzystyw an ie  film ó w , radśo-węz- 
łó w  oraz rozw ija n ie  propagan­
dy poglądowej — celem ulepsze­
nia  pracy po lityczno - wycho­
w awczej z młodzieżą.

Troska o zaspokajanie kulíyrainyc'i i bytowych 
potrzeb młodzieży to drugie Gzolowe zadanie ZMP 

w górnictwie
Drugim głównym brakiem  

pracy Z M P  w  górnictwie jest 
niedostateczna troska o zaspo­
kajanie potrzeb kulturalnych i 
bytowych młodzieży.

M łodzież lu b i przebywać w  
ko lek tyw ie , śpiewać, upraw iać 
sport, czytać ciekawe książki. 
In te resu je  się ona techniką , m y ­
ś li o przyszłości. M łodzież, a 
szczególnie m łodzież górnicza, 
chce po c iężk ie j p racy w  kopa l­
n i p rzy jem n ie  i  pożytecznie 
spędzać w o ln y  czas. Tymczasem 
Zarządy Zakładowe Z M P  Inte­
resu ją  się m łodzieżą przeważnie 
w  czasie je j p racy w  kopa ln i, a 
za m ało uw ag i zw raca ją  na p ra­
cę ku ltu ra lno-m asow ą, na orga­
nizow anie w ypoczynku m łodzie­
ży, je j żyd a  ku ltu ra lnego  i spor­
towego. Praca w  te j dziedzinie 
jest szczególnie potrzebna w  
Domach M łodego Robotn ika, w  
k tó rych  bardzo często panuje 
nuda.

Przy kop a ln i „Grodziec" ist­
n ie je  św ie tlica , która ma op in ię  
jedne j z najlepszych w  Zagłę­
biu. K to  bierze udzia ł w  życiu 
te j św ie tlicy?  W  pięciu  zespo­
łach, k tó re  p rzy n ie j is tn ie ją , 
p ra cu je  110 osób, w  ty m  23 ze- 
tcm pow ców . Spośród te j m ło ­
dzieży ty lk o  11-tu  jest pracow ­
n ika m i kopaln i, a przecież w  
te j kop a ln i pracuje ponad 400 
m łodych chłopców 1 dziewcząt. 
Podobna sytuacja  is tn ie je  ró w ­
n ież w  kole sportow ym  przy 
te j kopaln i.

Po dn iówce sta je  przed m ło ­
dym  gó rn ik iem  problem : co z 
sobą zrobić? Najczęściej jest tak  
— m ów ią  m ieszkańcy D M R  — 
że k ie d y  jest w yśw ie tla n y  f ilm , 
wówczas jest rozryw ka, w  in ­
ne dn i pozostaje wałęsanie się 
po ulicach, czasem „ro z ry w k a “  
w  gospodzie, k tó ra  kończy się 
zazwyczaj nadm iernym  użyciem 
alkoholu , w yczynam i c h u li­
gańskim i. Część m łodzieży spę­
dza czas inaczej. N iek tó rzy  k u ­
p i l i  sobie w arcaby i  g ra ją  w  
swoich pokojach, in n i kupu ją  
książki i w ie le  czytają. T ak spę­
dza czas jednak n ie w ie lk i p ro­
cent m łodzieży tego DMR.

Dzieje się ta k  dlatego, że Za­
rząd Zak ładow y i K o ło  ZM P  
przy D M R  n ie  in te resu ją  się 
tym , co rob i m łodzież po pracy, 
ja k  zorganizowana jest praca

św ie tlicow a, k to  bierze udzia ł 
w  te j pracy, ja ka  jest je j treść. 
Zarząd Zak ładow y Z M P  nie in ­
teresuje się rów nież działa lnoś­
cią ko ła  sportowego.

Zarządy Zakładow e ZM P, a 
szczególnie k ie ro w n ic tw a  DM R, 
n ie  s ta ra ją  się rozw ija ć  czyte l­
n ic tw a  w śród m łodzieży. W  Do­
mach M łodego R obotn ika  i  w  
b ib lio teczkach p rz y  kopa ln iach  
b ra k  jest książek zw iązanych z 
p ro b lem a tyką  kopa ln i, ja k  np. 
„W ęg ie l“ , „G w iazda nad ko p a l­
n ią “ , „W yrą b a n y  cho dn ik “ . W  
D M R  n ie  w yko rzys tu je  się do­
statecznie ta k ic h  fo rm  p racy  z 
młodzieżą, ja k  głośne czytanie 
książek, om aw ianie ich , dysku­
sje nad  film e m  itp .

Sprawa pracy kulturalno-roa- 
sowej i  sportowej wśród mło­
dzieży górniczej może być roz­
wiązana jedynie wówczas, kiedy  
Zarządy Zakładowe poczują się 
w  pełni za tę pracę odpowie­
dzialne.

Trzeba więc, by koła BMP  
przy pomocy Zarządów Zakła­
dowych znacznie częściej niż do­
tychczas i lepiej organizowały 
dyskusje wśród młodzieży, w y­
cieczki, gry, zawody sportowe 1 
inne rozrywki kulturalne i spor­
towe.

W  każdym D M R  inicjatyw ę w  
tych sprawach w inni przejawiać 
zetempowcy.

Zadania w  dziedzin ie  p racy 
ku ltu ra lno -m a sow e j i  sportow e j 
w ykonać może dobrze ty lk o  ta ­
k i Zarząd ZM P, k tó ry  p o tra fi 
skup ić w o k ó ł siebie szeroki a k ­
ty w  społeczny, jak iego  n ie  b ra k  
w  każdej k o p a ln i i  w  każdym  
DM R.

Rzeczą ważną jest, b y  zadania 
dla tego aktywu przydzielać we­
dług indywidualnych zaintereso­
wań i możliwości. Są tacy, k tó ­
rzy chętnie, z przyjem nością 
za jm ą się prowadzeniem  sekcji 
s ia tkó w k i, p i łk i  nożnej, nauką 
śpiewu, prowadzeniem  zespołu 
artystycznego, organizow aniem  
czyte ln ic tw a , ko lek tyw nego  o- 
glądania f ilm ó w  itp .

O bow iązkiem  Zarządu Z ak ła ­
dowego jest wyszukać ta k i a k ­
tyw , dać m u zadania i systema­
tycznie z n im  pracować.

A więc praca w  kierunku za­
spakajania potrzeb kulturalnych  
i bytowych młodzieży — to dru­
gie, główne zadanie organizacji 
zetempowskich w  górnictwie.

Na sal i  obrad

m łodzieży w  s ta łym  podnoszeniu 
je j  k w a lif ik a c ji zawodowych, w  
opanow yw an iu  tech n ik i. O rgan i­
zacje zetem powskie pow inny  
rozw ijać  udz ia ł m łodzieży w  
walca z n iech lu js tw em , m arno­
traw stw em  i  dzia ła lnością  w ro ­
ga.

W  w y n ik u  rozw o ju  d łucekre - 
sowego w spółzaw odn ictw a p racy 
i  ruch u  pode jm ow ania zobow ią­
zań p ro du kcy jnych  w  zw iązku 
ze Św iętem  1-go M aja , zw ięk ­
szył się udz ia ł m łodzieży we 
w spółzaw odn ictw ie . Jest on je d ­
nak w  dalszym  ciągu niezado­
w a la jący. K ie row a n ie  współza­
w odn ic tw em  i  k o n tro la  w y k o ­
nyw an ia  zobow iązań p ro d u k c y j­
nych przez organ izacje  zetem- 
pewskie i Zarządy kopaln iane 
ZM P —  są niedostateczne.

N iek tó re  organizacje zętem- 
powskie w  kopa ln iach za jm u ją  
się w spółzaw odnictw em  pracy 
od a k c ji do a k c ji, n ie  w n ik a ją  
przy pode jm ow aniu przez m ło ­
dzież zobow iązań w  is to tne po­
trzeby zakładu pracy, n ie  po­
m agają m łodzieży w  zrozum ie­
n iu  is to tne j treśc i ruch u  socja­
lis tycznego w spółzaw odnictw a 
pracy.

Przewodniczący Zarządu Za­
k ład  owego ZM P w  ko p a ln i 
„B ob rek “ , tow . G a le rt organizo­
w a ł pode jm ow anie zobowiązań 
p ro du kcy jnych  w  lo ka lu  Zarzą­
du Zakładowego. O dbyw a ło  się 
to  w  fe n  sposób, że w zyw anym  
ko łe jdb  do Zarządu Zakładow e­
go przodow nikom  pracy i b ry ­
gadzistom podsuwano do podp i­
sania' k a r ty  współzawodnictwa... 
Cóż są w a rte  ta k ie  zobowiąza­
nia, je ś li nie poprzedza ich p ra­
ca po lityczna  ¡z m łodzieżą, je ś li 
n,ie m a g w a ra n c ji u trw a le n ia  
ty c h  zobowiązań? Jest to  p rzy ­
k ła d  b iu rokra tycznego tra k to ­
w an ia  ruchu  w spółzaw odnictw a 
pracy, n iezrozum ienia jego treś­
ci 'politycznej.

Organizować wśród młodzieży 
współzawodnictwo pracy —  to 
znaczy wyjaśniać je j sens i cel 
współzawodnictwa —  tak, aby 
każdy młody górnik zrozumiał 
swoją rolę w  walce o pian w y­
dobycia i czuł potrzebę czynne­
go ustosunkowania się do tego 
planu, aby czul więc potrzebę 
podejmowania zobowiązań ce­
lem terminowego wykonania i 
przekraczania tych planów.

„We współzawodnictwie i 
poprzez współzawodnictwo 
pracy —  uczy towarzysz 
B IE R U T  —  klasa robotnicza 
w yraża czynem swój stosunek 
do polityki P artii i  w ładzy lu­
dowej, w yw iera swój wpływ  
na przyśpieszenie tempa mar­
szu naprzód ku socjalizmowi“.

O rganizowaniem  współzawod­
n ic tw a  i kon tro lą  zobowiązań 
podjętych przez m łodzież w in n y  
codziennie zajm ować się grupy 
zetempowskie, oddziałowe orga­
nizacje i  Zarządy Zakładowe 
ZM P, przy  współudzia le  dy re k ­
c ji i Z w iązków  Zawodowych. 
W spółzawodnictwo pracy ro zw i­
jać  pow inn iśm y na wszystkich 
odcinkach w a lk i o w ęgie l, zw ra ­
cając rów nież uwagę na roboty 
pomocnicze, n iezw yk le  ważne 
d la  rytm icznego w ykonyw an ia  
p lanów  wydobycia.

Treścią współzawodnictwa po­
winna być w alka o podniesienie
wydajności pracy poprzez 
zwiększenie mechanizacji, u- 
sprawnienie transportu i akor- 
dowanie prac pozaprzodkowych, 
poprzez racjonalizatorstwo i no­
watorstwo w  produkcji, poprzez 
walkę z absencją i szkolenie za­
wodowe załogi. Chodzi więc o 
to, aby współzawodnictwo dłu-

Praca polityczna ZMP w górnictwie 
winna jak najlepiej służyć walca o węgiel

Cała nasza działalność w inna  
służyć spraw ie  w yzw olen ia  
wszystk ich s ił i entuzjazm u m ło 
dzieży do w a lk i o codzienne i 
pełne wykonywanie zadań pro­
dukcyjnych.

Związek Młodzieży Polskiej,

m ob ilizu jąc  m łodzież do w yko ­
nan ia  zadań p rodukcy jnych , w i­
n ien wzmóc swoje w y s iłk i w  o r­
ganizowaniu pełnego udzia łu  
młodzieży w  długookresow ym  
socjalistycznym współzawodnic- 

I twie pracy, powinien pomagać

gookresowe obejm owało cało­
ksz ta łt podstaw owych spraw  w  
p ro du kc ji, zw iązanych z w y k o ­
naniem  p lanu w ydobycia.

M łodzież w in n a  wnieść do 
współzaw odnictw a w ie le  tw ó r­
czej in ic ja ty w y  i zapału, w inna  
przodować w  pode jm ow aniu i 
przekraczaniu zobowiązań.

Nasz przem ysł w ęg low y prze­
chodzi rew o luc ję  techniczną. W  
gó rn ic tw ie  p racu ją  dziś nowe 
maszyny, kom bajny, w rębów ki, 
„kacze dzioby“  i inne urządze­
nia  górnicze, k tó re  w ym aga ją  u- 
m ie jętności obchodzenia się z 
n im i i znajom ości techn ik i. D la ­
tego też organizacje zetem­
powskie w  kopa ln iach w in n y  
podjąć b itw ę  o szybkie zdoby­
w anie  przez m łodzież i podno­
szenie k w a lif ik a c ji zawodowych. 
Szczególnie ważne jest o rgan i­
zowanie szkolenia zawodowego 
m łodzieży, k tó ra  p rzyby ła  n ie ­
dawno do kop a ln i ja ko  ocho tn i­
cy zaciągu p ion ierskiego lu b  ab­
solwenci szkół w ęglowych. Za­
rządy Zak ładow e w in n y  o rgan i­
zować w yk łady , pogadanki i od­
czyty o. mechanizm ach i  posłu­
g iw an iu  się n im i, o  uk ładzie  ge­
o log icznym  pokładów  węgla i 
jego znaczeniu przy  urobku , o 
przodujących m etodach pracy, o 
doświadczeniach przodujących 
górn ików . W ygłaszać je w in n i 
przodow nicy pracy, sztygarzy, 
technicy i inżyn ie row ie , k tó rych  
trzeba zachęcać do dzie lenia się 
z m łodzieżą ich d ługo le tn im  n ie ­
raz i cennym  doświadczeniem 
zawodowym.

Szerzej n iż dotychczas trzeba 
ukazywać m łodzieży m ożliwości 
zdobywania w iedzy w  techn i­
kach górniczych, w  szkoleniu 
korespondencyjnym .

W alka młodzieży o rytmiczne 
wykonywanie planów wydoby- 
bycia nie może przebiegać bez 
zwiększonej czujności Z M P  wo­
bec wrogiej działalności oraz 
bez w alki z przejawam i niechluj 
stwa i m arnotrawstwa w  nie­
których kopalniach. Z M P  jako 
bojowa organizacja ma obowią­
zek mobilizowania wszystkich 
zetempowców i młodzieży nie­
zorganizowanej do w alki prze­
ciw wszelkim przejawom wrogiej 
działalności, próbom sabotażu, 
awariom i postojom —  prze­
ciwko gapiostwu i brakowi czuj­
ności.

Potrzeba Jest więcej młodzie­
żowych posterunków kontrol­
nych do w alk i z wrogiem, z &- 
wariam i, % wypadkami łamania 
dyscypliny w  kopalni, z marno­
trawstwem.

W ykonanie tych zadań —  to 
warunek podniesienia autoryte­
tu Z M P  w  kopalniach, zw ięk­
szenia współodpowiedzialności 
naszych organizacji zetempow­
skich za całą pracę I życie ko­
palni.

R ealizu jąc te zadania pamię­
tajm y o konieczności ciągłego 
uczenia się od starszych towa­
rzyszy. Uczmy się na bogatym 
doświadczeniu starszych, zasłu­
żonych górników, otaczajmy ich 
należytym szacunkiem.

D la  wykonania tych zadań 
niezbędnym jest, aby organiza­
cje zetempowskie zdobyły sobie 
większe oparcie i pomoc ze stro­
ny dozoru górniczego, w paja­
jąc młodzieży szacunek dla do­
zoru, jako dla oficerów i podo­
ficerów arm ii górniczej.

autorytetu organizacji, od je j | 
pracy z młodzieżą niezorganizo- j 
waną zależy w poważnej mie- j 
rze wzrost naszych szeregów, j
O rgan izacje  zetem powskie sku- | 
p ia ją  w  sw ych szeregach sta­
nowczo za m a ło  m łodzieży za­
tru d n io n e j w  kopaln iach, szcze­
góln ie  zaś m łodzieży z do łu 
oraz m łodzieży m ie jscow ej.

A  reze rw y m am y przecież o l­
brzym ie  i m łodzież bardzo do ­
brą. Św iadczy o ty m  fa k t, że 
w  dn iach żałoby po śmierci 
Towarzysza S T A L IN A  tylko w  
kopalniach stalinogrodzkich 
zgłosiło się do ZM P  około 2000 
młodych górników. To masowe 
zgłaszanie się m łodzieży do 
Z M P  jest na jlepszym  dowodem, 
że młodzież czuje się związana z 
ZM P, że porywa ją  idea naszej 
walki.

Trzeba więc pracować z każ­
dym  m łodym , niezorganizowa- 
nym  kolegą, przydzie lać im ie n ­
nie a k ty w n y m  zetempowcom  za­
dania w  zakresie p rzygo tow a­
n ia  n iezorgan izow anych k o le ­
gów do p rzy jęc ia  ic h  w  szere­
gi ZMP.

Bez szybkiego wzmocnienia 
liczebnego ZM P, bez stałej, sy­
stematycznej pracy nad w zro­
stem szeregów ZM P , nad roz­
szerzaniem w pływ ów  organiza­
cji na całą młodzież kopalni—  
organizacje zetempowskie nie 
będą mogły dobrze spełniać roli 
pomocnika P artii w  walce o 
plan, roli bojowej rezerwy P ar­
tii. A  w  św ietle  nauk V I I I  P le­
num  K C  w  te j dziedzin ie  stoją 
przed nam i bardzo odpow ie­
dzialne zadania, chodzi bow iem  
o przygotowanie do P artii n a j­
lepszych młodych, przodujących 
górników, aktywistów ZM P.

Drugim warunkiem  wykona­
nia stojących przed Z M P  zadań 
jest szybkie przezwyciężenie w  
foku  kampanii sprawozdawęteo- 
wyborczej nieporządku w  życiu 
wewnętrznym organizacji, zbu­
dowanie należytej struktury  
zetempowskich organizacji w  
kopaln iach, umocnienie władz 
ZM P. I

W  w ie lu  kopa ln iach b ra k  jest 
k ó ł oddzia łow ych i  grup ZM P, 
w ie le  je s t n iedokładności w  e- 
w id e n c ji cz łonków  ZM P, słaba 
jest w ięź cz łonków  z organiza­
cją.

Słabość o rgan izacyjna ZM P 
powoduje, że tę tno życia w e ­
wnętrznego o rgan izac ji w  k o ­
pa ln iach  je s t niedostateczne, 
że b ra k  jest dobrze p rzygoto­
w anych zebrań k ó ł ZM P, d y ­
skus ji, p racy  z ak tyw em . N ie ­
k tó re  Zarządy Zakładow e ZM P 
składa ją  się w  większości z m ło ­
dzieży za trudn ione j w  ad m in i­
s tra c ji kopa ln i.

Częstym z ja w isk iem  są zm ia­
n y  w  Zarządach. T ak np. w  k o ­
p a ln i „Makoszowy“ zm ieniło  
się w  ciągu 1952 ro ku  4-ch p rze­
wodniczących ZZ, w  kopa ln i 
„Zabrze-W schód" —  5-c iu  p rze­
wodniczących. B ra k  jes t w  w ięk  
szóści Zarządów  opera tyw nych  
p lanów  dz ia łan ia  i  ¡podziału 
p ra cy  m iędzy w szystk ich  cz łon­
kó w  Zarządu.

Trzeba w  toku trw ającej o- 
becnie w  Z M P  kampanii spra­
wozdawczo - wyborczej wzmoc­
nić władze organizacji zetem- 
powskiej w  kopalni, wybierając 
do instancji przodujących ręba­
czy, ładowaczy, młodych pra­
cowników dozoru z dołu, cie­
szących się zaufaniem i auto­
rytetem wśród całej młodzieży.

Po to, aby Z M P  był dosta­
tecznie przygotowywany do do­
brego spełniańia roli pomocnika

P a rtii w  dziele socjalistyczne?0 
w ychow ania  m iodzieży, 23 
spoka jan iu  je j potrzeb kultura 
no - by tow ych — należy wz®oC 
w a lkę o wzrost poziomu P°* 
tycznego m łodzieży 1 aktywu, 
ożyw ienie życia w ew nę trzn i?0 
ZM P. o podniesienie au to ry te t 
ZM P.

Należy p rzy jm ow ać śmt^° 
w  szeregi BM P młodzież 
niczą, zwłaszcza pracujący 
dole, m łody  dozór i  młodzi® 
m iejscową.

Jest rzeczą niezbędną upór*® 
dkowanie s tru k tu ry  organiza0 
zetem powskich w  kopalniach*

B ra k i w  pracy Z M P  w  
c tw ie  — to w y n ik  słabej t r08 
i pomocy d!a tych  organizo® 1 
ze strony nadrzędnych instancj 
ZMP.

Bezpośrednia pomoc akty"31 
ZP i ZW  dla organ izacji zakla'
dowych jest niewystarczają®3'
najczęściej udzie lana organ ik 
c jom  w  okresach, gdy P'-31’5
produkcy jne  są zagrożone.

litoralense organizacji ZMP w kopalniach węgla —  
to warunek wykonania naszych zadań

odważnie i śmiało przezwyclę-W arun k ie m  w ykonan ia  tych  
tru d n y c h  i  odpow iedzia lnych 
zadań jes t:

Po pierwsze: energiczna w a l­
ka  wszystk ich organ izacji zetem
pow skich  o a u to ry te t Z w iązku  
i  w łaśc iw ą  postawę zetempow- 
ca, o szybki w zrost liczebny 
szeregów ZM P  w  kopaln iach 
węgla.

Zetem pow icc zawsze pow in ien 
kroczyć na ozele m łodzieży,

żać wszystkie przeszkody w  
walce o plan, swoją postawą 
w  produkcji, w  życiu społecz­
nym i osobistym torować dro­
gę naszemu budownictwu, po­
ciągać za sobą innych do pój­
ścia tą drogą. Zetempowicc po­
winien być zawsze gotów sta­
nąć tam, gdzie skieruje go Par­
tia  i  organizacja.

Od postawy zetempowców i

'Trze­

ba zastąpić dotychczasowe > 0  
cy jne“  w y jazdy  do Zarząd® 
Zakładowych, ograniczając® 
nieraz do uczestniczenia W P f 
siedzeniach ZZ, bezpośred®3 
systematyczną pomocą orgaui*3 
c jom  zakładow ym  w  ich PraĈ  
z m łodzieżą.

Z byt rzadko kierownicze ^  
stancje ZM P  oceniają na ffwyc , 
posiedzeniach pracę organiz3®', 
zakładowych. N ie zawsze Z ty  
ZP w idzą swoje g łówne zadu® 
w  pracy z organ izacjam i W k®* 
palniach. Jest rzeczą konie®211*  
aby ZW  i ZP ba rdz ie j niż i0‘ 
tychczas in te resow ały się 
wą doboru oraz podnoszeniu I**1 
ziom u a k tyw u  BM P i  kadry 23 
rządów  zakładowych oraz 
m ów Młodego Robotnika.

dlaN iew ystarcza jącej pomocy 1 
organ izacji Z M P  w  gó rn ic t" ', 
udzie la ł rów nież Zarząd G ló ^  
ZMP.

leńP raca  z m łodz ieżą  rob o lu  
w ogóle, a z m łodzieżą gór»*ich

g łów nych zadań ZM P. Stąd 
stosunek instancji zeteiuP0' 
sk ich do pracy wśród ml od*1® 
ży górniczej musi ulec zasad®’ 
c/ej zmianie.

■ \V
T ak w ięc stoją przed nań11 ^ 

św ietle  przem ów ien ia styc^ 11 j 
wego towarzysza BIEREK'
dwa podstawowe zadania je

PO P IERW SZE: ulepsz®®,
treści i form pracy poIitycZ»CJ ̂  
młodzieżą w  walce o codzi®n° 
rytmiczne wykonywanie pla,li) 
produkcyjnych:

PO D R U G IE : rozwijanie d ^  
łalności w  kierunku IcPs?ĉ _ 
zaspakajania potrzeb kult"r 
no - bytowych miodzieży, 01 f  
nizowania je j żypia po pra°i’

W arunk iem  w ykonan ia  
zadań jest po lityczne 1 o®®' 
zacyjne wzm ocnienie organ'2® 
c ji ZM P  w  gó rn ic tw ie , j®st ^  
moc dla  tych  o rgan izac ji ze 3 
ny wyższych ins tanc ji

jiK
Rzeczą najważniejszą J®dh 

jest codzienne kierownictwo " 
wszechstronna P®"

ty®”
san»'

łdr

lityczne i •***moc P artii w  pracy Zwią2 
Młodzieży Polskiej w  przer»y 
węglowym.

Każda organizacja zetemP0^  
ska musi zrozumieć, że ^  
lem siły Z M P  jest k ie ro w n ic^  
Partii. Dlatego też obow iąz*^, 
każdego aktywisty i każdej ® . 
ganizacji zetempowskicj

informowaćsystematycznie
stancje partyjne i radzić się 
występować z inicjatywą i 2"  , 
cać się o pomoc do Partii W ^  
wiązywaniu trudności w Pr3

Niechaj cala młodzież górnicza zaciąga Warty 
1-szo Majowe!

zobowią®®^^M łodzież górnicza i je j orga­
nizacja zetempowska, k tó ra  n ie ­
jednokro tn ie  dawała p rzyk łady 
o fia rne j w a lk i z trudnościam i i 
b ra kam i na pewno zdolna jest 
rów nież i dziś, w  czw artym  roku 
naszego w ie lk iego  P lanu 6-le t- 
niego, k iedy sto ją  przed nam i 
coraz to  w iększe, bardzie j odpo­
w iedzia lne zadania —  w ykonać 
je; n ie  zawieść nadziei pokłada­
nych w  m łodzieży przez P artię  
i towarzysza B IE R U TA .

Okres przygotow ań źdo w ie l­
kiego św ięta mas pracujących 
—  1 M a ja  jest okresem wzm o­
żonych w y s iłk ó w  nad pom na­
żaniem s ił i bogactwa naszej 
O jczyzny, jest okresem w y ­
tężonej pracy całej m łodzieży 
górniczej.

Niechaj cała młodzież górni­
cza zaciąga W a rty  1-szo M a jo -

we, podejm uje
alki

mi®'

produkcyjne, staje do wa® 
codzienne, ry tm iczne 
w anie  i przekraczanie 
p lanów  i  zobowiązań!

A m b ic ją  i honorem  całej 
dzieży będzie zamanifesto"'® 
dn iu  św ięta k lasy robotniczej 
dość z w ykonan ia  p a tr io ty ® ^  
go obow iązku wobec Ojczy2 ^

Niech słowa towa®2^ ,  
Bieruta: „Jeszcze mocniej 1 ^ 
noczymy, spotęgujemy s" 'ą j. 
w  walce o stalinowskie M®0 j,. 
koju i socjalizmu. W  c°c1ẑ ,,„ 
nej, ofiarnej pracy (łajmy . 
raz swej czci dla świetlanej , 
mięci Józefa Stalina, ni® s ^ y  
dząc sil, aby przyspieszyć ^ fj 
dowanie socja lizm u w n „ 
Ojczyźnie“ —  będą dla na3 j 
gowskazem w  naszej Prac# 
walce!
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Czy słuszna jesi droga spółdzielczości produkcyjnej 

i dlaczego nie podoba się ona kułactwu?
z ? *Tr>-ie32czona niedawno w  naszym dziale wypowiedź „Zosi 

arszaw y “  w yw o ła ła  w iele nowych, c iekawych głosów 
w dyskusji.
łów °Sia Z Warszawy" —  jedna z w ie lu  naszych dysku tan-  
łasa W ° dpcm” ed2i na pytan ie postawione przez ob. J. Bio,- 
I ,, »Czy słuszna jest droga spółdzielczości p rodukcy jne j  
n o w f i?®0 ,n *e F>odoba ona k u ła c tw u ?“  —  stanęła na sta-  
iacp‘S* U’ spółdzielczość nie  jest dobrą drogą dla pracu-  
■Jyt?0. ch l°pstwa, że nie prowadzi ona do dobrobytu, do 

«Meto wsi z- nędzy, trosk, z zacofania. „K ażd y  chłop pra-  
¿¡J^cy r a  w łasnym  kaw a łku  z iemi nie będzie jadł, nie bę- 

‘e. sPał, ty lko  będzie pracował tak, aby dobrze upraw ić  
w ziemię — tw ie rdz i „Zosia z Warszawy".  — Natomiast  

* * * * * * *  W c d y k c y jn e j  będzie ty lko  czekał, aby prze-  
dzień i  dbał ty lko  o to, aby się nie napracować“ ... 

m e ie  otrzym al iśm y l is tów w  odpowiedzi „Zosi z Warsza- 
a ■ Oto n iektóre  — ciekawsze.

Zespołowa gospodarka letisza —  tak każdemu odpowie 
spółdzielca

Pracuję , w  Rolniczym  Zespo-Jö Qi ' l " X "ł
^ W t ó e l c z y m  w  pow. ino- 
y, Jestem księgową
'Volm>°u!e,rl*’ a ê w  chw ilach 

; ch od zajęć staram  sięPomóc w  pracy . ro lne j, k tóra
Wip bardzo interesuje. W iem  
^ P e w n i e  w ięce j o spółdziel-
1 „ J 1’ „Zosia z W arszaw y“
W l s k , P ° w i edzieć, że stano­
wa,., j  e.̂  niesłuszne. Na
Pow10dn!enie tych moich słów, 
dziej^f1 t r °chę o naszej spół-

eyirftf2? spółdzielnia produk- 
Czf ‘„ .  is tn le3e od 1949 roku.
RaprawHVle«spóIdz,elRl cz« ją  się 
chetniWOę jcJ gospodarzami — 
Bracp t  ' vychodził  do Pracy i 
a . i ,  s'Vij  W ykonują sum iennie,

ćzeSóInie m łodzież zetem-
°bowia7H M am y am bi< ie> a tjy 
kona i  K" wobec państwa w y- 
Wyii.. przed term inem  i  z nad-
z ifr^ Gdyby ta k  jaka  „Zosia
2 czlonb7j?Wy" spytała któregoś 
jal? i i 1 . w  naszej spółdzie ln i — 
dUain iple3 pracować, in d y w i- 
dy od6’ c.zy zespo!owo —  każ- 
JotVb! P°m , ie: „pew n ie , że zespo- 
sPoda.^ , in d yw id u a ln ym  po- 
q 7|.fv..stw ie  zbierałem  16 do 17

4  z 1 ha, a w  spółdzie ln i

zb ieram y około 30 q z hektara. 
Nasze p lony zw iększają się z ro ­
ku  na rok, a dn iów ka także 
wzrasta. Praca da je m i dużo 
w ięcej zadowolenia w  spółdziel­
n i, jest lżejsza, w  w iększej czę­
ści zm echanizowana dzięki po­
mocy PO M -u w  S iko row ie “ .

Tak odpow ie „Z os i“  i je j po­
dobnym  każdy nasz spółdzielca. 
Dlatego też na podstaw ie m o­
ich obserw acji i doświadczeń 
mogę śm iało powiedzieć: je dy ­
nie ty lk o  spółdzielczość p roduk­
cy jna jest słuszną drogą rozwo­
ju  ro ln ic tw a  i  polepszenia bytu  
maS pracujących na wsi.

Z naszej spółdzie ln i bierze 
p rzyk ład  coraz w ięcej chłopów 
in dyw idua lnych , k tó rzy  kroczą 
w  nasze ślady i zakładają spół­
dzieln ie. W  naszym powiecie 
m am y ju ż  ponad 50 spółdzielni 
p rodukcyjnych . Pomóc przetrzeć 
oczy ja k  na jw iększe j ilości chło­
pom, uśw iadom ić im  korzyści 
płynące z gospodarki zespołowej 
pow inn iśm y my, zetempowcy. 
P ow inn iśm y stanąć w  p ie rw ­
szym szeregu budowniczych so­
c ja lis tyczne j w s i po lsk ie j — 
szczęśliwej, w yzw olone j od w y ­
zysku, zamożnej. P ow inn iśm y

Ochotniczy werbunek kandydatów 
do szkół oficerskich WIP

^ b ie ż ą c y m  roku , po do bn ie \ja k  w  la tach ub iegłych, prze- 
adza się ochotniczy w erbunek kandydatów  do szkól 

p e rs k ic h  WP.
^ h d y d a c i w in n i odpowiadać następującym warunkom: 

°°yw a te ls tw o  po lskie ; 
stan w o ln y ;

^  w iek: od 18 do 24 la t;
zdolność fizyczna wym agana od kandydatów  do szkół 
o ficerskich z uw zględnieniem  w ym ogów poszczególnych 

_r °dza jów  w o jsk  i służb;
W ykształcenie: od kandyda tów  do wszystk ich szkół o f i­
cerskich wym agane jest w  zasadzie na poziom ie 9 klas 
szkoły ogólnokształcącej lub  rów norzędnej szkoły za­
wodowej. W w y ją tko w ych  w ypadkach p rzy jm ow a n i 
będą kandydaci, k tó rzy  posiadają niższe wykształcenie 
Pcd w a runk iem , że kandydaci tacy ro ku ją  nadzieję, 
12 w, czasie pobytu w  szkole o fic e rs k ie j7 uzupełn ią swe 

£  W ykształcenie ogólpe.
kanj Zdy’ ub iegający się o przyjęcie do szkoły o fice rsk ie j, 

uydat w in ie n  złożyć następujące dokum enty:
J  Podanie,
q) P°świadczenie obyw ate ls tw a, 
y  świadectwo urodzenia,
e>i św iadectwo lekarsk ie  społecznej służby zdrow ia,
£  szc agółowy, w łasnoręcznie napisany życiorys. 

g0 _ ndydaci wnoszą podania z dokum entam i do w łaściw e-

zwalczać wszelkie ku łack ie  p lo­
tk i,  k tó re  n ieraz przyczyn ia ją  
się do zaham owania ruchu spół­
dzielczego — tak, ja k  to ma 
miejsce we w s i ob. B iałasa, k ió -

re o tum an ia ją  tak ich , ja k  „Z o ­
sia z W arszawy“ .
K S IĘ G O W A  ZE S P Ó Ł D Z IE L N I 

PR O D U K C Y JN E J W  POW . 
IN O W R O C ŁA W S K IM

Troslca o wspólne dobro 
leży w interesie spółdzielców

W  czasie w a ka c ji byłam  w  
brygadzie żn iw ne j SP. Nasza 
brygada pracowała w  w o j. zie­
lonogórskim , w  pow. Żary. Za­
m ieszkałyśm y w  L ip in ka ch  Ł u ­
życkich, skąd codziennie w y je ­
żdżałyśmy do pob lisk ich  spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  i PGR 
ja k  P le trzykow ą, Dębica, Bor- 
szyna i  im.

P rzy żadnej z w ykonyw anych  
prac n ie  spotkałam  się z n ie ­
dbalstw em  członków  spółdziel­
n i p ro du kcy jne j. P rzeciw nie — 
rzete ln ie  w y k o n y w a li swoją 
pracę i zw raca li nam  uwagę na 
na jm nie jsze niedociągnięcia. — 
Fakt, że p racow n ik  PG R jedzie 
wozem po snopkach żyta —  op i­
sany przez ko l. „Zosię z W ar­
szawy“  jest po prostu sabota­
żem. T akie  fa k ty , je ś li się zda­
rzają, są surowo karane. Sta­
tu t spółdzie ln i p ro du kcy jne j na­
kazuje cz łonkow i ' spó łdzie ln i: 
uczciw ie pracować w  spółdzie l­
czym gospodarstwie, szanować 
i  ochraniać wspólną własność, 
sum iennie w ype łn iać polecone 
m u przez Zarząd zadania, prze­
strzegać porządku i  dyscyp liny 
pracy“ . D a le j s ta tu t m ów i, że 
je ś li członek spó łdz ie ln i p ro du k­
cy jn e j odnosi się niedbale do 
wspólnego gospodarstwa i  po­
w odu je  stra tę  — jest ka rany 
lu b  usuwany ze spółdzie ln i.

K o l. Zosia pisze, że każdy 
chłop pracujący na w łasnym  
kaw a łku  ziem i, „n ig d y  nie

zm arnuje zboża, gdyż to  jest 
jego praca i jego z ia rno“ . A  
przecież w  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn e j praca i  z ia rno też należą 
do członków spółdzie ln i. Praca 
w  spółdzie ln i p ro du kcy jn e j jest 
wspólna i  dochody d z ie li się 
m iędzy członków. K o l. Zosia są­
dzi, że spółdzielczość p ro d u k c y j­
na nie jest dobrą drogą rozwo­
ju  ro ln ic tw a . Dziś. gdy w  Pol­
sce Ludow ej przem ysł osiągnął 
rozw ój niespotykany w  dziejach 
naszego k ra ju , konieczny jest 
rozw ój ro ln ic tw a . Dysproporcja 
m iędzy rozw ojem  przem ysłu i 
ro ln ic tw a  jest w  Polsce w ie lka . 
L ik w id a c ja  te j dysp roporc ji jest 
m ożliw a przy zm echanizowaniu 
ro ln ic tw a , przy podniesieniu go 
na wyższy poziom, a to  jest 
m ożliw e ty lk o  przez stworzenie 
zespołowej spółdzielczej gospo­
da rk i.

W  spółdzie ln i p ro dukcy jne j 
dz ięk i m echanizacji i lepszej 
o rgan izacji p racy uzysku je  się 
coraz wyższe plony, coraz lep­
szą hodowlę i w iększy dochód 
—  co jest n iem ożliw e do uzy­
skania w  gospodarstwach in d y ­
w idua lnych.

Sądzę, że nasza dyskusja  po­
może „Zosi z W arszaw y“  do 
przeanalizowania swego stano­
w iska  i do zrozum ienia słusznej 
drogi spółdzielczości p ro d u kcy j­
nej, prowadzącej do lepszego i 
nowego życia na wsi.

Z O S IA  z Łodzi

Jest jedna sfcszna dla nas drop: spółdzielczość
produkcyjna

M oim  zdaniem wypow iedź 
„Zosi“  ma jedną dobrą stronę
— pokazuje, że są m iędzy re m i 
jeszcze ludzie, k tó rzy  tak  błęd­
nie 1 niedorzecznie myślą. a .jed ­
nocześnie nazyw ają siebie dzia­
łaczami społecznymi.

Towarzysz S ta lin  w  „Zagad­
nieniach Len in izm u“  uczył, że 
istnieć mogą ty lk o  dw ie  drogi
— droga socjalizm u i k a p ita li­
zmu. A le  is tn ie ją  ludzie, którzy 
sądzą, że można w kroczyć na 
jakąś trzecią drogę. Szczególnie 
chętnie chw y ta ją  się te j, n ie­
znanej n ikom u trzecie j drogi, 
n iek tó rzy  c h w ie jn i ludzie nie 
zupełnie jeszcze przekonani co 
do słuszności naszej drogi. W ła ­
śnie „Zosia 7. W arszaw y“  jest 
tak im  typem  człowieka.

Do czego p row adziłaby ta 
trzecia droga, pozwalająca na 
istn ien ie  ku łakó w  i drobnych 
kap ita lis tów ? Pozwalając na 
is tn ien ie ku łakó w  i kap ita lis tów  
przyczyn ilibyśm y się do stwo­
rzenia w ładzy ku łacko-burżua- 
zy jne j, co z ko le i doprow adziło­
by do przyw rócen ia obszarni­
ków  i kap ita lis tów . — T ak  uczy 
nas Towarzysz S talin.

Trzecia droga jest w ięc w

rzeczywistości drogą do kap ita ­
lizm u i popierając tę drogę 
przyczyn ia libyśm y się do p rzy­
wrócenia kap ita lizm u. Takie  to 
dążenia k ry ją  sie pod s tw ie r­
dzeniami „Żosi z W arszawy“ .

A sprawa trosk i o własność 
społeczną jest w  dużym stopniu 
uzależniona od poziomu św ia­
domości danego człowieka. Kol. 
Zosiu. Z kolei poziom św iado­
mości zależny jest od pracy 
działaczy społecznych, których 
zadaniem jest pobudzać socja li­
styczny stosunek do m ienia 
społecznego. Pseudo działacze 
społeczni w  rodzaju „Zosi z 
W arszawy“  nie są zdoln i w  żad­
nym  w ypadku sprostać temu 
zadaniu.

D latego też g łęb ie j 1 lep ie j 
pow inny  nasze koła zetempow- 
skie propagować sprawę spół­
dzielczości, pokazywać słuszność 
te j jedyne j drogi, dla rozwoju 
naszego k ra ju , uśw iadam iać i 
uczyć, uczyć i  uczyć członków 
organizacji, aby w  naszych sze­
regach nie  było  ludzi chw ie j­
nych, nieświadom ych, błądzą­
cych.

RYSZAR D  M A C IE JA K  
Opole

Z j a r n a  i p E e w y
Franciszek Skrzypek ze wsi Glewiec  pow ia ł M-crhów, k tóry  

do dziś zalega państwu 37 q zboża, f ik c y jn ie  odpisał swo jej cór e 
5 ha ziemi. Z iemia ta leży odłogiem. Powia towa Rada Narodowa 
w Miechowie powinna zgodnie z dekretem Rządu wyciągnąć  
w  stosunku do ku łaka sabotującego akcję siewną surowe kon­
sekwencje.

N A S Z A  D Y S K U S JA  TRYJA. Za parę dn i zamieścimy zno- 
w u  Wasze głosy. W ypow iadajc ie  się’, co sądzicie o zagadnie­
niach poruszonych przez uczestników dyskus j i  w  sprawie  
spółdzielczości p rodukcy jne j.

W  następnych numerach naszej gazety dział nasz zakoń­
czy dyskusję zapoczątkowaną przez kol. Adamczyk, która  
pyta ła  na ja k ich  podstawach powinna opierać się miłość  
dwojga m łodych ludzi oraz zamieści Y/asze wypowiedzi  
w sprawie postawy ak tyw is ty  ZMP. wobec życia.

Niedługo ' R O Z P O C ZN IE M Y  DYSKUSJĘ N A  NOWY, 
IN TE R E S U JĄ C Y  T E M A T.

P 1< r

Szkodliwy chwast

Na przedmieściach miasteczka Wschowa w woj. i i  e! ono górskim  
mieszka wiele rodzin małorolnych chłopów. K i l ka  miesięcy temu 
Miejska Rada Narodowa we Wschowie opracowała plan po­
mocy sąsiedzkiej dla tych, którzy tej pomocy potrzebują. Na 
skutek niedbalstwa b iurokra tów  plan nie został wcielony w ży­
cie. Pola n iek tórych małorolnych chłopów są nieuprawiane, gdyż 
za wypożyczone narzędzia czy sprzeźa i pracum oni na po la i l i  
kułaków. Czas najwyższy przywołać do porządku b iurokra tów  
z M R N  we Wschowiel

Dziękuję wam  za sąsiedzką pomoc..

dam w ędług m ie jsca zam ieszkania —  w ojskow ego kom en- 
Pod re i ° noweSO.

3l ,n 'a kandydatów  w inny  być złożone najpóźnie j do dn ia
j^ a ja  1953 r .

nov,.pZSZycb in fo rm a c ji udzie la ją  W ojskowe K om endy R ejo-

Szmmmu
MŁODYCH

wykorzystać, gdyż jest zbyt 
ogóln ikow y. Postarajcie się na­
pisać na jeden tem at i  dok ład­
nie go omówić.

—  Tow . B arbara S ehotiin :
D zięku jem y za m ateria ły . Za­

trzym u je m y je  do ew entualne­
go w ykorzystan ia .

— C zy te ln ik  z K on ina :
Podajcie nazw isko i adres —

będziemy in te rw eniow ać.
— Tow . Paw eł K orczak — 

Stołarzow ice, u l. A rm ii Czerwo­
ne j:

N ie  podajecie nazw isk osób, 
o k tó rych  piszecie i  dlatego m a­
te r ia łu  n ie  możemy w yko rzy ­
stać. Napiszcie jeszcze raz -4- po­
dajcie dokładnie o kogo W am  
chodzi a będziemy in te rw en io ­
wać. Red.

ks* ta łc i2n-iow ie  Szkoły Ogólno- 
S: , f h ś  im , M . K onopn ick ie j 

D2;p!In°Srodzie.
za Hst 1 życzenia. 

<iużo“ i $  strony życzym y W am 
lv nay Ä , najlepszych w yn ikó w  

r ? e ’ pracy społecznej, 
go: y te ln ik  z w o j. gdańskie-

p .
0r2eciw Cie nazw isko i adres. W 
Diateriał1̂ ” 1 w ypadku Waszych 1 
etać 0 LŻS-sie  w yko rzy-

^  D» " id z ie m y  m ogli.
®zko!e p?,yna harcerska przy 
tvie; “ odstawowej w  Masze-

Pr° sirm^Znie dzi°k u je m v  za lis t.
, - .  t i ;  °  dalszą współpracę. 
N % a artl P ie trzyck i —

szego nie  możemy i

U l f t p

T 7» ! .

i  *  i  M  J 3  J a  ? ,

Załoga Z ak ładów  S tarachow ick ich podjęta szereg długookresowych zobowiązań p ro du kcy j­
nych, m. in. zobowiązała się wykonać p lan roczny p ro du kc j i  samochodów do dnia 20 g ru d ­
nia 1953 r. a p lan p rodu kc j i  od lewów że l iwnych do 25 grudn ia 1953 r. nadrabia jąc równocześ­
nie w  bieżącym roku  niedobory su ró w k i w ie lkop iecowej w  ilości 939 ton, powstałe w  19521 r. 
Do dnia 1 m.aja 1953 r. zakłady w yp ro d u k u ją  ponad p lan 50 samochodów.
Na zdjęciu : gotowe „S ta ry “  wy jeżdża ją z ha l i  fabrycznej.  Foto CAF

M łodzież FSC w  Starachow icach
czynem wita i Mafii

Z w ie lu  zaką tków  k ra ju  na p ływ a ją  do redakc ji lis ty , donoszące o podjętych zobowiąza­
niach dla uczczenia 61 rocznicy urodzin  towarzysza B IE R U T A  i  Św ięta Pracy. Świadczą one 
o w ie lk ie j m iłości m łodzieży d la  towarzysza B ieruta, dowodzą, ie  młodzież zwiększeniem w y ­
dajności p racy i  dodatkową produkcją  godnie chce p rzyw itać  m iędzynarodowe św ięto klasy 
robotn icze j —  1 M aja.

P R O G R A M  R A D IO W Y
na d z ie ń  15 k w ie tn ia  1953 r.

I  — n a  fa l i  1322 m .
d n ia  15.25, W ia d o -

P ro g ra m
P ro g ra m

m o śc i 16.00, 20.00, 23.00.

15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a  w  w y k .  
d u e tu  fo r te p ia n o w e g o  R aw icza  
i  L a n d a u e ra , 16.30 P io s e n k i d la  
d z ie c i k o m p o z y to ró w  ra d z ie c ­
k ic h  aud . s ł.-m u z . w  o p ra ć . 
O. Ł a d y , w y k .  J. D z ik ó w r.a  —

■ so pra n , 16.50 G łos  m a ją  k o b ie ­
ty , 17.00 A u d y c ja  h is to ry c z n a , 
17.20 K o n c e r t  r o z ry w k o w y  w  
w y k .  O rk . M a n d o li n i,stów
R ozg ł. Ł ó d z k ie j PR  p .d . E . C iu -  . 
kszy , 16.00 N a  s z e ro k im  ś w ię ­
cie , 18.15 P o p u la rn y  k o n c e r t  so­
lis tó w  w y k .  H . M ic k ie w ic z ó w -  
na  — s o p ra n , L . N ow o sa d  — 
b a ry to n , 18.45 A u d y c ja  d la  w s i, 
19.00 R e p o rta ż  l i t e r a c k i ,  19.15 
K o n c e r t  Ork;. P R  p .d . S t. R a- 
ch o n ia , 20.26 W ia d o m o śc i s p o r­
to w e , 20.36 M u z y k a  taneczna , 
20.50 O d p o w ie d z i F a li  49, 21.02 
K o n c e r t  C h o p in o w s k i w  w y k .  
Tadeusza  K e rn e ra , 21.32 „ D r e w ­
n ia n y  ró ż a n ie c “  fra g m . w sp o ­
m n ie ń  N a ta l i i  R o le cze k , 21.47 
U lu b io n e  m e lo d ie  w y k .  S e ks te t

P R . 22.15 C y k l:  „N a jp ię k n ie js z e  
u tw o r y  k a m e ra ln e “  . (Jan 
B ra h m s  — k w in te t  K la rn e to w y  
H -m o ll) .

P ro g ra m  I I  —  n a  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06, 14.00, W ia ­

d o m o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55,
12.04, 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 
A u d y c ja  d la  w s i, 6.20 K o n c e r t  
p o ra n n y , 6.45 A u d . d la  w y c h o ­
w a w c z y ń  p rz e d s z k o li,  S.EO^Gim- 
n a s ty k a , 7.20 M u z y k a  p o ra n n a , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
M u z y k a , 8.55 A u d . d la  k L  V I.  
9.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 9.30 
F r . S c h u b e rt. T r io  sm y c z k o w e ,
10.55 A u d . d i a k l .  I  i  I I ,  U J  5 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.43 
G ło s  m a ją  k o b ie ty ,  12.15 „N a  
s w o js k ą  n u tę “  — g ra  Zesp. J ó ­
ze fa  S te d a , 12.45 A u d y c ja  d la  
w s i, 13.00 „W ie ś  ta ń c z y  j śp ie ­
w a “ , 13.15 M u z y k a  p o p u la rn a ,
13.55 P rz e rw a , 14.05 In fo rm a c je , 
14.10 A u d . d la  k la s  I I —IV ,  14.30 
K o n c e r t  O rk . R ozg ł. W ro c ła w ­
s k ie j P R  i  c h ó ru  p .d . Tadeusza  
S e re d y ń s k ie g o , 15.10 „N a d  T a ­
g ie m “  — ode. p o w . C ezara  M u - 
n o z  A rc o n a d y , 15.30 A u d . d la

d z ie c i, 16.00 W szechn ica  R a d io ­
w a  — k u rs  I ,  16.20 ,,M u z v k a  
d la  w s z y s tk ic h “ , 17.13 U tw o ry  
fo r te p ia n o w e  k o m p o z y to r  ó w 
p o ls k ic h  — g ra  R. Ł ę c k i,  17.30 
N a w a rs z a w s k ie j fa l i ,  17.55 
„Z e  s p o r tu “ , 18.óo M u z y k a  ba­
le to w a , w  p ro g r .  Ą . G ła zu n o w , 
P o ry  ro k u , 18.30 P o g a d a n ka  
s p o rto w a , 18.40 D u e ty  R o b e rta  
S ch u m a n n a  na so p ra n  i  a lt  w  
w y k .  M . F o łt jm ó w n y  — so pra n . 
K r .  K o s ta l — m ezzosopran,
19.00 K r o n ik a  k u ltu ra ln a ,  19.30 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 A u ­
d y c ja  l ite ra c k a , 20.20 K oncert. 
K ra k o w s k ie j  O rk . C h ó ru  PR  
p .d . A . W ie rn ik a , 21.26 W iad . 
s p o rto w e , 21.,32 Z  c y k lu :  „S ło w ­
n ic z e k  m u z y c z n y “  — aud. s ł.- 
m u z . w  o p ra ć . J. W a ld o r ffa ,
22.00 W sze ch n ica  R a d io w a  — 
k u rs  u ,  22.20 C y k l:  „ H is to r ia  
m u z y k i p o ls k ie j“  — K . K u r p iń ­
s k i, aud . s ł.-m u z . w  o p ra ć , 
p ro f .  d.r. Z . Ja e h lm e c k ie g o , 
23.20 M u z y k a  s y m fo n ic z n a  — 
S e rg iusz  P ro k o f ie w  — I  s u ita  z 
b a le tu  „R o m e o  i  J u l ia “ .

Polskie Radio zastrzega so­
bie możliwość zmian w pro­
gramie.

O czynie p ro du kcy jnym  m ło­
dzieży ze S ta rachow ick ie j Fa­
b ry k i Samochodów donosi nam 
tow . Zdzis ław  Zarem ba:

W śród m łodych pracow ników  
w ydz ia łu  kab in  szoferskich na 
czoło w ysuw a się przodująca 
brygada tow . Janusza D u tk ie ­
wicza,. uzyskująca dzięki zasto­
sowaniu m etody K ow alow a 
294,5 proc. norm y. Za dobre w y ­
nik* we w spó łzaw odn ictw ie  ze­
spół ten o trzym a ł na Okręgo­
w ym  Zlocie w  Starachow icach 
proporzec przechodni. Wówczas 
to członkow ie  brygady D u tk ie ­
wicza —  Bogdan M alczyk, A I-

fred  Ł u ka w sk i i  A n to n i M or-
dak —  przyrzek li pracować je-

szyć do m in im um  ilość tłuczo­
nych w  czasie pracy szyb, !e-

szcze lep ie j, aby zdobyć m iano I p ie j w ykorzystać uszczelkę cu- 
najlepszej b rygady w  woje- j mową, zm niejszyć zużycie w ie r- 
w ództw ie  t zachować proporzec j te! i gw in to w n ików  — oto zo­
na własność.

Z  okaz ji nadchodzącego świę­
ta k lasy robotniczej m łodzieżo­
wa brygada D utkiew icza przy­
stąp iła do współzawodnictwa 
długookresowego.

U trzym ać rytm iczne śó w  w y ­
konyw an iu  dziennych planów  
w  całym  1953 r „  tzn. w  ciągu 
8 godzin zakładać od w ie trzn ik i 
do 14 budek szoferskich, zapro­
wadzić samokontrolę, zm nie j-

b iiw lązanic brygady.

Natom iast ich koledzy z W y­
działu Ram Samochodowy, h. 
pracujący w  brygadzie szturm o­
w e j im . Tadeusza K ry w k i, z
okaz ji zbliżające j się rocznicy 
.urodzin towarzysza B ieruta, we­
zw a li całą młodzież do współza­
w odn ictw a o ty tu ł najlepszej 
ekipy łączności m iasta ze wsią.

(opr ewież.)

Zarząd Powiatowy ZMP w Tarnowie 
nie opiekuje się organizacjami masowymi

T arnow ski Oddział L M  odczuwa 
b ra k  op iek i i pomocy Zarządu 
Powiatowego Z M P  w  Tarnowie. 
Za przykładem  towarzyszy z ZP 
idą Zarządy Szkolne ZM P, które  
nie in te resu ją się pracą szkol­
nych kó ł LM .

W  ta rnow sk im  Liceum  Peda­
gogicznym na przyk ład zorgani­
zowano kurs żeglarski, na k tó ­
ry  zapisało się 49 członków LM , 
a wśród n ich w ie lu  ZM P-owców. 
Na w yk ła d y  zaś uczęszcza za­
ledw ie 12— 16 uczniów. Zarząd 
Szkolny ZM P  w idząc trudności 
ak tyw is tó w  L ig i M orsk ie j wcale 
nie pospieszył im  z pomocą, nie

w p łyną ł na członków ZM P, k tó­
rzy opuszczają zajęcia, kursu.

Zarządy Szkolne ZM P przy 
L iceum  Ogrodniczym, Techni­
kum  Chemicznym I I I  Żeńskiej 
Szkole Ogólnokształcącej w  T a r­
nowie nie op ieku ją  się również 
ko łam i LM  na swoim  terenie. 
Zarząd Szkolny ZM P  przy Tech­
n ikum  Ogrodniczym  w  Tarno­
w ie - G um niskach nie ty lko , że 
nie in teresu je się pracą koła LM  
na terenie szkoły, ale wprost 
lekceważąco odnosi się do jego 
pracy.

A k ty w iś c i ZM P  nie chcą też pro­
wadzić zajęć po litycznych i  w y ­

chowawczych na tych kursach
Jedynie Zarządy Szkolne ZM P 
i ak tyw iśc i ZM P z Techn ikum  
Handlowego w Tarnow ie i ze 
Szkoły Ogólnokształcącej w  T u ­
chowie k. Tarnow a in teresują 
się pracą organizacji masowych, 
a m. in. pracą kól L ig i M orsk ie j.

Zarząd Pow ia towy ZM P  w 
Tarnow ie powinien większą u- 
wagę zwrócić na pracę m łodzie­
ży zrzeszonej w  organizacjach 
masowych.

Korespondent 

A N T O N I CZERNOCH 

Tarnów

tfe c z y  S fe fm , Ś f a w i t i s f r

__~~ A. skąd oni m a ją  na to  pieniądze?
-^z a c ie k a w ił się p raktyczn ie  Stasiak, 

sk' Ja rs lii ma forsę. N awet nie w iem  
st- c P®w no od rodziców. Bełkota ł, że 
s a^ !a Sa,pińskiemu i ma dzięk i temu 
pokoj. Sa,piński siedzi u niego w  kie- 

pożyczył już. k ilkase t złotych. 
w ó „ S aP:ńSk i i tu ta j,' w  tym  pokoju p ił 
G och'7 2 — ni® w y jrzym a !
rn, ndera i opow iedzia ł W iśn iew skie- 

J Za°óserwowaną scenę.
W; ,  A .mnie wysłał  w tedy  do Zarządu 
z e J ? Wodz!iieeU>, żebym go zastąpił na 
}a ;' *<R,U — porw a ł się Stasiak. —  To

czyi ty lk o  n ie  rozum iem  — zakoń- 
3aniń°iP.0WiaJ anie Gandera — że ten 
kie 11S 51 coa takiego... M ów ić ta ­
ce , 5Zeczy ’ jednocześnie rob ić to, za 
° ^ n n y c h  piętnował... 

nie „7? i udzie i ludzie. To jest specjal- 
fiiż typ... Zaszkodził w ięcej
Powiert • nai^ orsz3''oh reakc jon is tów  — 
I m v - a*- Pqwazn>P W iśn iew ski. — 
co r ’w s.am i i esteśmy tem u w in n i. A le  
de 'n°1C’ zeJ r.ałp si? tow arzystw o m ło - 
k i ’ l<ez, d°św iadczenia, to i z łapa ł ta- 
osti’nlecien w ładzę. Teraz będziemy 

możniejsi...
ski bo wszedł Sapiński. Saipiń-

yl wściekły, w idać to było po spoj­

rzeniu i  nerw ow ych, szybkich ruchach.
—  Byłeś w  Zarządzie W ojewódzkim ? 

zapytał W iśn iew ski.
Sapiński p a trzy ł na W iśniewskiego 

długo, w  m ilczeniu. Gandera nie  m ógł 
oderwać oczu od Sapińsklego —  ty le 
by ło  n ienaw iści w  ty m  w zroku.

—  Byłem  w  Zarządzie W ojew ódzkim
— pow iedzia ł wreszcie w o lno Sapiński.
—  I  bardzo bym  dużo da ł za to, żeby 
się dowiedzieć, co to  za tchórz poszedł 
tam  na m nie naszczekać.

Uśmiech z n ik ł z tw a rzy  W iśn ie w sk ie - ' 
go. N abra ł pow ietrza w  płuca.

—  M nie  się zdaje, Sapiński, że n a j­
wyższy czas zdać sobie sprawę, ja k  
w ygląda sytuacja. Jeżeli k to ko lw ie k  
b y ł W Zarządzie W ojew ódzkim , by na 
ciebie „naszczekać“ , ja k  mów isz, to 1 
ta k  z ro b ił to o w ie le  za późno.

— Ooo! —  ob róc ił się na pięcie Sa­
p ińsk i i  podszedł do stołu n ie  dostrze­
gając ja k  gdyby Gandery. —  Tak 
tw ierdzisz? M n ie  się ty lk o  zdaje, że są 
inne sposoby w yrażan ia  k ry ty k i... M a­
m y zebrania, nie? M am y m asówki, nie? 
Dlaczego w ted y  nie w stan ie ta k i jeden 
z d rug im  i  nie powie, że m u się nie 
podoba?

W iśn iew sk i b y ł w yraźn ie  zdenerwo­
w any, O panow yw ał drżenia ust, lecz

G andera zauważył za zdum ieniem , że 
ręka Sapińsklego sięgająca po papiero­
sy rów nież drżała. S tasiak w tu l i ł  g ło­
wę w  poduszkę i  p rz y k ry ł się kocem po 
sam nos: chc ia łby  pewno ulecieć z tego 
pokoju przez dz iu rkę  od klucza. M im o 
zdenerwow ania Ganderze śmiać się 
chciało z tego Stasiaka: straszna gala­
reta.. Jak ie  on m a czerwone uszy!

—  T y  dobrze wiesz, dlaczego to Jest 
n iem ożliw e, Sap iński —  pow iedzia ł 
W iśn iew ski. —  T y  wiesz, że masz do 
czynienia z zastraszonym i szczeniaka­
m i, k tó rzy  n ie  odważą się w ys tąp5 ć 
przeciw ko tobie, bo się boją... A  ja  się 
ciebie n ie  boję.

—  N ie boisz się? To dlaczego nie 
wystąp isz publicznie? —  zaśm iał się 
sucho Sapiński.

—  W łaśnie w ystąp ię  i  to bardzo nie­
długo.

Sap iński zapa lił papierosa, podszedł
do okna.. Spoglądał w  ciemność roz­
św ietloną lam pam i w  pa rku.

—  M n ie  się zdaje, że tu  n ie  jest m ie j­
sce na tego rodzaju dyskusje  —  po­
w iedz ia ł spoglądając po raz pierwszy 
na Ganderę.

—- P rzeciwnie, obecność kolegów  Jest 
bardzo potrzebna, żebyś się n ie  mógł

zaprzeć swoich głów ■— przyg ładz ił 
w łosy W iśn iew ski.

Sap iński przeszedł się po pokoju 
tam  i  z powrotem , stanął znów przy 
oknie.

—  M ia łem  przez; ciebie trudności w 
Zarządzie W ojewódzkim , W iśniewski. 
Zdaje się, że zdołałem im  w ytłum aczyć 
m oje stanow isko i oczyścić się z za­
rzutów . W  każdym  razie tw o je  postę­
powanie muszę sobie w ytłum aczyć ja ­
ko próbę d yw e rs ji! Uprzedzam cię!

—  Poza tym  jestem agentem im pe­
r ia lizm u , k tó ry  ma zam iar rozsadzić tę 
no:vą m łodą uczelnię... Jesteś niebez­

piecznym  typem  megalomana, Sapiń­
ski, je ś ii wiesz, co to znaczy. Jesteś 
szkodnikiem , k tó ry  d la  zaspokojenia 
swej żądzy w ładzy i cho rob liw e j am­
b ic ji położył całą robotę. Przecież na 
nas pa trzy całe województwo. Nowa, 
socjalistyczna uczelnia! A  ty  wiesz, co 
m ów ią  o akadem ii? T y  wiesz, jaką  op i­
nię rozpowszechnili po mieście studen­
ci? Że ZM P  w  A kadem ii Medycznej 
to nieznośny ciężar, gniotący studen­
tów, jednych obciąża ponad siły, a d ru ­
gich prześladuje w trącaniem  się w  n a j­
bardzie j osobiste przeżycia i  m yśli. I  to 
ja k im  w trącaniem  się! Żebyś się sta­
ra ł kogoko lw iek kiedyś przekonać. Po­
tra fiłe ś  ty lk o  wygłaszać gładkie słowa 
z gazet!... Coś ty  z rob ił z tym  Ganderą? 
Przecież to b y ł chłopak pełen zapału 
do pracy organ izacyjne j i  do nauki. Tyś 
m u nie  pozw o lił się uczyć.

—  Czyś ty  zw ariow ał, W iśniewski?! 
—  hukną ł Sapiński.

—  N ie —  pow iedział W iśniewski, 
k tó rem u w ys tąp iły  na po liczki ceglaste 
rum ieńce. —  Teraz Gandera nie ty lko  
n ienaw idz i ciebie, ale na pewno ma żal 
do organizacji. W  ten sposób w pędził­
byś wszystkich w  objęcia wroga klaso­
wego. Przecież tu  każdy szemrze. T y l­
ko po cichu, w  zaufanym  kó łku , bo się 
ciebie boją... Zdusiłeś wszelką k ry ty ­
kę. Tyś się nawet posunął do tw ie rdze­
nia, że masz w p ły w y  w  Bezpieczeń­
stwie, k tó re  dla ciebie zamknie kogo 
trzeba. Czy w  ten sposób w ychow uje 
fclę m łodzież, kolego Sapiński?

—  Tę sprawę rozstrzygnie zarząd. 
Postaw ię tę sprawę na ju trze jszym  po­

siedzeniu zarządu — pow iedzia ł sucho 
Sapiński, k tó ry  zdążył się Opanować. — 
To jest niesłychane! A  co do Bezpie­
czeństwa, to byłoby na pewno zainte­
resowane tw o ją  osobą, W iśniewski...

W iśniewski wstał, w yprostow ał się.
— Zarząd uchw ali to, co się tobie 

podoba. Masz go w  m ałe j kieszonce. 
M nie nie strasz, wychowawco m łodzie­
ży, p ija ku  i dziw karzu !

Sapiński skoczył spod okna, stanął 
przed W iśniewskim , podniósł rękę do 
ciosu. Dyszał ciężko. Gandera w strz j’ - 
m ał oddech. Nos Stasiaka zn ik ł pod 
kocem. W szystko zam arło w  napięciu.

A le Sapiński nie uderzył. Opuścił po­
w o li rękę, spogląda) na W iśniewskiego, 
prosto w  oczy. O panowywał się, Gdy 
się odezwał, m ó w ił cicho, pow oli:

—  Odszczekasz to, pętaku. Nie ty lko  
przy tych tu ta j, ale przy wszystkich. 
Odszczekasz!

O dw rócił się gw ałtownie, potrącając 
krzesło, na k tó rym  siedział Gandera, 
i wyszedł z pokoju trzaskając d rzw ia ­
m i, aż posypał się tynk.

Po c h w ili S tasiak ukazał nos spod 
koca, spojrza ł na W iśniewskiego, potem 
odrzucił koc i  wstał. B y ł ubrany.

—  K to  by się spodziewał, W iśn iew ­
ski — chw yc ił go za rękę — że ty  tak 
potrafisz. Ja cię podziw iam , wiesz, po­
dz iw iam  cię... Nareszcie usłyszał ten 
byd lak, dobrze usłyszał...

Potrząsał ręką W iśniewskiego długo, 
aż ten ją  łagodnie uw o ln ił.

(c. d. n.)



Rokowania w Panmundżonie
'Agencja Nowych Chin donosi 

t  Kaesongu, żs koreańsko-chiń- 
ska delegacja w  Panmundżonie
ogłosiła w  dn iu 13 k w ie tn ia  na­
stępujący kom un ika t:

Na posiedzeniu o fice rów  szta­
bow ych obu stron w  dn iu  13 
k w ie tn ia  strona koreańsko-chiń- 
ska zaw iadom iła  stronę przeciw ­
ną, że oprócz chorych i rannych 
jeńców  południow o-koreańskich, 
am erykańskich, angielskich, tu ­
reck ich , kanadyjsk ich , greckich 
i ho lenderskich będą rów nież 
rep a trio w an i chorzy i rann i je ń ­
cy filip iń scy , pó łudn iow o-a fry- 
kańscy, austra lijscy  i k o lu m b ij­
scy.

Na posiedzeniu tym  osiągnię­
to  po dyskusji porozumienie w 
spraw ie pewnych konkretnych

szczegółów technicznych, doty­
czących transportu  1 przyjęcia  
chorych l rannych  jeńców.

Działania wo{enno w Korei

Dowództwo naczelne koreań­
skie j a rm ii ludow e j w  kom un i­
kacie ogłoszonymi w  Phenlanle 
stw ierdza, że w  dn iu  12 bm. jed ­
nostki a rm ii ludow ej i ochotn i­
ków  ch ińskich kon tynuow a ły  
w  re jon ie  Penamdon zaciekłe 
w a lk i z naciera jącym  nieprzy­
jacielem . N iep rzy jac ie l w  sile 
1 pu łku  n ie jednokro tn ie  podej­
m ow ał a tak i w  k ie ru n ku  Sopok 
położonego na zachód od Pe­
namdon. Potężny ogień a rty le ­
ry js k i i k o n tra ta k i w o jsk  a rm ii

ludow ej zm usiły  n iep rzy jac ie la
do odw ro tu . W ojska n iep rzy ja ­
cie lskie  poniosły s traty.

13 bm. oddz ia ły  p rzec iw lo tn i­
cze a rm ii ludow e j i  strzelców 
niszczycieli sam oltów  zestrzeli­
ły  3 sam oloty n ieprzyjacie lskie .

Jak  donosi z K&esongu A gen­
cja  N ow ych Chin, pow o łu jąc się 
na in fo rm a c je  am erykańskie , w  
obozie je n ie ck im  na w ysp ie  K o - 
żedo zam ordowano jeszcze 
trzech jeńców  w  d n iu  9 k w ie t­
n ia  br., a 7 k w ie tn ia  zamordo­
w a ny został przez A m erykanów  
jeden z jeńców  w  obozie N on- 
san.

Dziennik „Dagunlus“  o kwestii koreańskiej
Ukazujący się w  T ien ts in ie  

dz ienn ik  „Dagunbao“  w ita  fa k t 
podpisania porozum ienia w  spra­
w ie  re p a tria c ji chorych i ran ­
nych jeńców wojennych obu 
stron, jako poważny k rok  na­
przód w  rokowaniach rozejm o- 
w ych  w  Kore i. D zienn ik w zy­
w a do natychm iastowego wzno­
w ien ia  rokow ań delegacji obu 
s tron  w  pełnym  składzie w  ce­
lu  rozstrzygnięcia zagadnienia

re p a tr ia c ji w szystk ich  jeńców 
w ojennych.

D zienn ik  stw ierdza, że poko­
jow e propozycje strony koreań­
sko - ch ińsk ie j u m o ż liw iły  w y j­
ście z im pasu, w  ja k im  znalazły 
się rokow ania  w  spraw ie ro - 
zcjm u w  K ore i oraz że po­
rozum ienie w  spraw ie repa­
tr ia c j i chorych i  rannych jeń­
ców jest dobrym  początkiem  u- 
regulow ania ca łokszta łtu  za­
gadnienia jeńców wojennych.

N arody całego św iata —  p i­
sze „Dagurrbao“  —  m ają  nadzie­
ję, że prob lem  koreański będzie 
uregu low any na drodze pokojo­
w e j. S trona chińsko -  koreań­
ska w n ios ła  o lb rzym i w k ła d  w  
dzieło w a lk i o pokój. Rząd ame­
ryka ń sk i m usi dać dowód szcze­
rego dążenia do poko ju  przez 
swe dalsze posunięcia, a obec­
nie przez w znow ienie przede 
w szystk im  rokow ań w  spraw ie 
roze jm u w  K ore i.

R e p a tr io w a n i A ng licy  
m ówiq o hymanifesrnym stosunku Rzqdii BCRL-D
C entra lna agencja te legra ficz­

na K o re i donosi, że na kon fe ­
re n c ji prasowej w  Phenianie 7 
repatriow anych osta tn io  cy­
w iln y c h  A n g lik ó w  dziękowa­
ło  rządow i K oreańskie j Repu­
b l ik i Ludow o - Dem okratycznej 
za hum an itarne trak tow an ie , ja ­
k iego doznali podczas in te rno ­
w ania  w  K ore i północnej. Są 
to : V iv ian  H o lt, b. poseł b r y ty j­
sk i w  Seulu; Georghe Blake, w i-  
cekonsul b ry ty js k i w  Seulu; N o r­
m an Owen, p ierwszy sekretarz 
poselstwa b ry ty jsk ieg o  w  Seulu; 
P h ilip  Deane, korespondent p i­
sma ..Observer", Thomas Q u in ­
lan, m is jonarz; lo rd  H erbert

A r th u r,  k ie ro w n ik  b ry ty js k ie j 
„A rm ii Z baw ien ia“  w  Seulu o- 
raz A lfre d  Cooper, m isjonarz.

H o lt ośw iadczy! dz iennika­
rzom, że po in fo rm u je  dokładnie 
rząd i  naród b ry ty js k i o hum a­
n ita rn e j postawie rządu i  na ro­
du K oreańsk ie j R e pu b lik i L u ­
dowo - D em okratycznej. Po po­
w rocie  do o jczyzny dołoży on 
w sze lk ich starań, by  przyczyn ić 
się do rychłego'zakończenia w o j 
ny w  Kore i. Za swe zadanie w  
przyszłości uważa rozw ija n ie  
p rzy jaźn i m iędzy na rodam i b ry ­
ty js k im  i  koreańskim .

L o rd  H e rbe rt A r th u r  powie­
dział, że n igdy nie zapom ni do-

brego trak tow an ia , z ja k im  spot­
k a ł się ze strony rządu koreań­
skiego. P h ilip  Deane i  Norm an 
Owen w y ra z ili przekonanie, że 
rów nież będą m og li przyczyn ić 
się do położenia kresu w o jn ie  
koreańskie j, uśw iadam ia jąc lu ­
dzi o p ra w d z iw e j w artośc i po­
ko ju .

Thomas Q uin lan, oświadczył, 
że ucieszyła go ogrom nie w iado­
mość o propozycjach rządów 
K o re i i  C h in  w  spraw ie wzno­
w ien ia  rokow ań o roze jm  i 
s tw ie rdz ił, że gorąco pragnie 
sukcesu tych  rokow ań, aby 
można było  przyw róc ić  po kó j w  
K ore i.

Udekorowanie przodujących robotników 
i pracowników umysłowych

Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o
Przewodniczący P rezyd ium  

Rady Najwyższe j ZSRR K . J. 
W oroszyłow  udekorow a ł 10 bm. 
o rderam i i m edalam i liczną g ru ­
pę osób odznaczonych za w y ­
sługę la t i nienaganną pracę.

O rdery i medale wręczono 
liczne j grupie rob o tn ików  k lu ­
czowych zawodów, m a js trów , 
kierowniczego personelu inży­
nieryjno-technicznego m oskiew ­
sk ich  zakładów  „K a u czu k “ , do- 
rogom iłow skich  1 innych zakła­
dów chemicznych j oraz grupie 
kierowniczego personelu i p ra ­
cow n ików  inżyn ie ry jno-techn icz­
nych aparatu M in is te rs tw a  Prze­
m ysłu  Chemicznego ZSRR.

O rdery i medale wręczone na­
stępnie grup ie pracow n ików  
cen tra lnych  organów  finanso­
w ych, grup ie pracow n ików  służ­
by zdrow ia M in is te rs tw a  Ochro­
ny Z d row ia  ZSRR i n iek tó rym  
in n ym  osobom odznaczonym.

K . J. W oroszyłow  serdecznie 
pow inszował odznaczonym z o- 
ka z ji o trzym an ia  orderów  i  me­
da li i w yg łos ił przem ówienie, w  
k tó rym  pow iedzia ł m. in . :

—  Naród nasz, p a rtia  kom u­
nistyczna i  rząd —  pow iedzia ł 
K . .T. W oroszyłow  —  kochają, 
cenią i odznaczają najlepszych 
synów  i có rk i narodu. O rdery i 
m edale oznaczają , te  ten, kto  
je  nosi, to człow iek pracujący 
uczciw ie i o fia rn ie , uczestniczą­
cy a k tyw n ie  w  budow n ic tw ie  
nowego, kom unistycznego spo­
łeczeństwa, oddający swą szla­
chetną pracę całemu społeczeń­
stw u radzieckiem u, przyszłemu 
naszemu pokoleniu, wreszcie ca­
łe j ludzkości.

Z w ie lk ą  radością w ita łem  tu ­
ta j każdego nagrodzonego. P rag­
nę w  szczególności złożyć ży­
czenia towarzyszom, p racu ją ­
cym w  ta k  ważnej gałęzi gospo­
da rk i, ja ką  jest przem ysł che­
m iczny.

W inszując następnie pracow­
n iko m  finansów  i służby zdro­
w ia  K . J. W oroszyłow  w y ra z ił 
przekonanie, że otrzym ane na­
grody staną się bodźcem do o- 
siągnięcia now ych sukcesów.

Mßinorandum sekretariatu ONZ 
do rządu U8A

Ę B m

P rz e c iw s ta w ia ją c a  się  politY®
c a p ita lis ty c z n e g o  rzą du  włosK 
m ło d z ie ż  c h ło p s k a , k tó ra  "*a 
czy o p ra w o  z a jm o w a n ia  l e**ł 
ce j o d ło g ie m  z ie m i obszar» 
cze.J, n a ra żo n a  je s t na *)rU.j 

ne p rz e ś la d o w a n ia  p ° ltc3*-^  
N a  z d ję c iu :  a re s z to w a n ie  o® 
c z y n y  w ie js k ie j  p rzez  po lic j?  

de G aspe riego .

F o to  C A f

Z « ¿ml
s k ¡ t 'hk o b i e t  w ł o s

M
D ziennik ..U n ita " donosi, 

sekretarz genarlny W łoskiej 
wszechnej Kon federacji P* . 
di V it to r io  przem aw iał na 
dzie kobiet w łoskich . Di 
rir. wezwał kob ie ty włoskie 
zjednoczenia się z postępowy 
si!am i. walczącym i o wyzwo 
me W ioch od groźby wojny 
nędzy.

Na zjeździe p r z e m a w ia l i  r0  
nież przedstaw icie le Włoskie# 
K om ite tu  Obrońców Pąj&L  
Tow arzystw a W łochy — ¿b 
i innych organ izacji dernoKf 
tycznych.

IF 8 rocznicę wyzwolenia spod jarzma hillerowskierw

W ydz ia ł p ra w n y  sekre ta ria tu  
ONZ op ub liko w a ł m em oran­
dum , s tw ie rdza j ącd1, że odmowa 
rządu USA w ydan ia  w izy  w ja z ­
dowej przedstaw icie lce Ś w ia to­
w e j Dem okratycznej Federacji 
K ob ie t, M . Lookock oraz przed­
s taw ic ie low i Ś w ia tow ej Federa­
c ji Z w iązków  Zawodowych 
J. Dessaut, k tó rzy  m ie li wziąć 
udzia ł w  obecnej sesji Rady 
Ekonom iczno -  Społecznej ONZ, 
sprzeczna jest z porozum ieniem  
zaw artym  m iędzy O NZ a rzą­
dem Stanów  Zjednoczonych w  
spraw ie siedziby cen tra lnych  in ­
s ty tu c ji N arodów  Zjednoczo- I 
nych.

M em orandum  podkreśla, te  w  j 
m yś l wspomnianego porozum ie- J 
n ia, przepisy am erykańskie, j

[4 kuletnfs -  dzień Solidarności g Walczącą Młodzieżą Hiszpanii

J e s t e ś m y  z  W a m s  L u i s  i  E n r i q u e !
(Z uiizytą u młodych Hiszpanótu)

m wmswM
L u is  N avarro u rodz ił się w 

północnej H iszpanii. O jciec ro ­
bo tn ik  zginą ł w  czasie w o jn y  
dom owej, a m atka uciekła  przed 
faszystam i do F ranc ji. Lu is  zo­
sta ł u starej babk i na wsi, 
pasał k ro w y  i pomagał w  ubo­
żuchnej gospodarce. Ponad 
wszystko pragnął się uczyć. W 
domu nie by ło  jednak nikogo, 
k to  m ógłby zająć się chłopcem 
—  zapracowana stara babka by­
ła  także analfabetką.

Zaczął pracować w  pobliskim  
m iasteczku jako pom ocriik m u­
rarza. Praca była ciężka, a chło­
piec stale głodny, zarabia ł je­
dynie 7 peset dziennie. I w tedy 
zdarzyło się nieszczęście. M ały, 
14-letni Lu is spadł z rusztow a­
nia. G roziło mu kalectwo. Do 
szpitala nie chciano go p rzy­
jąć. m łodocianemu robo tn ikow i 
frank is tow ska  Hiszpania nie da­
wała żadnych p raw  ubezpiecze­
niowych. Uważano, że i tak  jest 
już  niezdolny do pracy — szko­
da było państwowych pieniędzy 
na leczenie.

Babka postanow iła ratować 
wnuka. W yprzedała praw ie 
wszystko: ubranie, pościel i po­
słała Luisa do pryw atnego szpi­
tala. O jakże ciężko było uzbie­
rać starow in ie  po 40 peset 
dziennie...

A  potem nie było już  ja k  żyć. 
Była ty lk o  tragiczna nędza i po­
lic y jn y  terror. Słoneczna H i­
szpania nie rodziła chleba dla 
tak ich  jak  Luis. Pozostała jedy­
na droga nadziei — do F ranc ji, 
do m atk i. Z łudna droga nadziei.

F rancja  ¡przyw itała chłopca 
nowym  potokiem  nieszczęść... 
Przyszli w ieczorem i z ro b ili re­
w iz ję . B y li czarno ubran i i m ó­
w ili,  że są przedstaw icie lam i 
w ładzy. Za łoży li ka jda nk i o j­
czym owi i w yp row adz ili z m ie­
szkania. Została m atka z m ałą 
córeczką i odnalezionym  synem. 
Potem ojczyma deportow ali do 
A fry k i —  za to, że by ł Hiszpa­
nem, za to, że w a lczy ł o pokój.

Zostali sami w  obcym k ra ju  
znienawidzeni i prześladowani 
przez zaprzedane Am erykanom  
francuskie  władze.

❖
Jest w  W arszawie na Pradze 

ulica Stalingrądzka. Dumnie i 
p iękn ie brzm i ta nazwa. M ie ­
szkają tam  budowniczow ie na­
szego Żerania, a wśród nich 
w ie le  hiszpańskich rodzin, k tó ­
rym  naród nasz stara się stwo-

ją  plan obchodu swego święta 
14 kw ie tn ia . Żyw o dysku tu ją  po 
hiszpańsku. I  chociaż n ie  znam 
języka hiszpańskiego, w yda je  
m i się, że wszystko p raw ie  ro ­
zumiem.

Nasza w a lka  1 praca, nasza
m yśl i  p łom ienna idea jest 
wspólna. B udując M D M , Żerań 
czy Dychów pomagamy, by 
sztandar zwycięstwa ludu  h i­
szpańskiego za triu m fo w a ł nad 
bohaterskim  M adrytem  i sław­
ną czerwoną Barceloną.

❖
E nrique Puigcerver u rodził 

się w  Barcelonie. Tam  pracował 
i w a lczy ł jego ojciec. Dzisiaj 
ojciec E nrique'a pracuje na Że­
ran iu  i  jest racjonalizatorem  — 
zastosował nową metodę przy 
spawaniu. M atka  — bojowa ko- 
m un istka  — w alczyła  w  czasie 
w o jn y  domowej. E nrique pa­
m ięta w ie le opow iadań m atk i z 
czasów w o jny. Wśród nich je ­
dno niezapomniane: o tym  ja k  
Barcelona żegnała B rygady 
M iędzynarodowe, o tym  ja k  że­
gnała generala W altera — ,.el 
general Polacco...“  B y ł to rok  
1938.

*
Gdy w  roku 1936 gruchnęła 

! wiadomość o w sp ieranym  przez 
H itle ra  i M ussolin iego faszy­
stowskim  buncie gen. Franco 
przeciw  m łodej repub lice h i­
szpańskiej — przez morza i gó­
ry, przedzierając się przez g ra ­
nice, ruszyli b ron ić  re p u b lik i 
ochotnicy-kom uniści i bezpar­
ty jn i ze wszystkich stron św ia­
ta, wśród nich tysiące Polaków. 
Łączyła ich wszystkich zaciekła 
nienawiść do faszyzmu i gorąca 
m iłość idei wolności, łączył, sta­
p ia ł ich w a lkę  w  siłę mocarną 
— pro le ta riack i in te rnac jona­
lizm .

Polscy ochotnicy o fia rn ie  b ro ­
n i l i  wolności ludu hiszpańskie­
go. Grodząc drogę faszyzmowi, 
grodząc drogę w o jn ie  —  w a l­
czy li jednocześnie w  obronie 
niepodległości Polski, w a lczy li 
o Polskę ludu pracującego. Ge­
nera ł W a lte r w  Uście do po l­
sk ie j b rygady im. J. Dąbrow­
skiego z okaz ji rocznicy po­
wstan ia Brygad M iędzynarodo­
wych pisał:

„...Rok temu do ziemi hiszpań­
skiej, na k tó re j ongiś przed 
wiek iem  szwoleżerzy Koz ie tu l­
skiego i  u łan i Dziewanoivskie- 
go to row a l i  drogą inw az j i  Na

'

norm ujące tv jazd obcokra jow ­
ców do USA, n ie  po w in ny  stać 
na przeszkodzie p rzy jazd ow i do 
siedziby g łów nej O NZ pe łno­
m ocn ików  organ izac ji n ie  rzą­
dowych. M em orandum  zazna­
cza, że rząd U SA u s iłu je  uspra­
w ie d liw ić  odmowę w ydan ia  w iz 
Lookock i  Dessaut, pow o łu jąc 
się na zastrzeżenie, zaw arte w  
rezo luc ji Kongresu, zatw ierdza­
jącej porozum ienie m iędzy ONZ 
i rządem USA. Zastrzeżenie to 
— stw ierdza m em orandum  — 
w  św ie tle  p raw a  m iędzynarodo­
wego n ie  obow iązuje, je ś li nie 
zostało p rzy ję te  przez stronę 
drugą, uczestniczącą w  porozu­
m ieniu.

M em orandum  podkreśla w  
;akończeniu, że je że li S tany 

Zjednoczone będą s ta ły  nada l 
na za ję tym  stanow isku, „to , 
rzecz jasna, pow stan ie spór m ię ­
dzy ONZ a S tanam i Zjednoczo­
n y m i w  spraw ie in te rp re ta c ji 
względnie stosowania porozu­
m ienia o siedzibie cen tra lnych 
in s ty tu c ji Narodów  Zjednoczo­
nych“ .

- f
Jak donoszą z O ttaw y, K o n ­

gres K ob ie t K an ad y jsk ich  opu­
b lik o w a ł oświadczenie, w  k tó ­
rym  potępia fa k t  pogwałcenia 
przez rząd am erykańsk i poro­
zum ienia z ONZ.

M a s y  p ra e iifą .e e  fVRD i Â ustra i ucneiffy parnię®  
b o jo w n ik ó w  p o le g ły c h  w w a lc e  o w o lność

ja rzm a h itle ro ^

Serdeczna 
pozdrowienia 

dla IM. Thereza
W  zw iązku z powrotem  M au­

rice Thoreza do F ranc ji, do K o ­
m ite tu  Centralnego F rancuskie j 
P a rtii K om unistycznej nap ływ a­
ją  liczne lis ty  i depesze, w y ra ­
żające radość dem okra tów  fra n ­
cuskich i] ich wolę wzmożenia 
w a lk i, przeciw ko spiskow i rzą­
dowemu, o wolność i pokój.

L is ty  tak ie  i depesze nadeszły 
m. in. od Zw iązku b. deporto­
wanych, od K om ite tu  Z w iązków  
Zawodowych okręgu paryskiego, 
od pracow n ików  arsenału w  
Tulonie, ko le ja rzy  Bellegarde, 
m etalow ców  M a rs y lii oraz od 
gó rn ików  departam entów Nord 
i Pas-de-Calais.

Na gmachu K C  F P K  w  Pa­
ryżu umieszczono w ie lk ich  roz­
m ia rów  po rtre t Thoreza z nap i­
sem: „Serdeczne pozdrow ienia 
dla M aurice ‘a“ .

11 bm. w  ca łe j N iem ieck ie j Republice D em okratycznej od­
b y ły  się w ielotysięczne wiece i  zebrania mas pracu jących 
z okaz ji M iędzynarodowego Dnia W yzw olenia przez A rm ię  Ra­
dziecką w ięźn iów  z h itle ro w sk ich  obozów koncentracyjnych.

W ie lu  m ieszkańców W eim aru 
zebrało się w  daw nym  obozie 
śm ierci w  Buchenwald, aby 
uczcić pam ięć mężnych bo jow ­
n ików , po leg łych z rą k  zb irów  
faszystowskich. Złożono, liczne 
w ieńce na b ra tn ich  m ogiłach 
poległych. W  obozie tym  zam or­
dowany został w  dn iu  18 sie rp­
n ia  1944 r. wódz n iem ieckie j 
k lasy robotn icze j E rnest T hae l- 
mann.

W  w iecu w  Dreźnie wzię ło 
udzia ł ponad 100.000 m ieszkań­
ców. W  Cottbusie przem aw ia ł 
na w iecu w iceprem ie r Eau, po 
czym uchwalono rezo lucję  w  
k tó re j uczestnicy w iecu d a li w y ­
raz n iezłom nej w o li w a lk i w raz 
z p a trio ta m i N iem iec zachod­
n ich  p rzeciw ko przygotow aniom  
do nowej w o jny , do wskrzesze­
n ia  faszyzmu w  Niemczech za­
chodnich, o zjednoczenie o jczy­
zny.

12 bm. odby ł się w  B e rlin ie  
w ie lo tysięczny w iec pod ha­
słem : „N a rodo w y Ruch Oporu 
nie  dopuści do rea lizac ji han ieb­
nych uk ładów  z B onn i  Paryża“ .

Uczestnicy w iecu u c h w a lili 
rezolucję, w  k tó re j gorąco w ita ­
ją  poko jow ą in ic ja ty w ę  C h iń ­
skie j R e p u b lik i Ludow e j i  K o ­
reańskie j R e p u b lik i Ludow o- 
D em okratycznej, k tó re j w y n i­
k iem  są pom yślne rokow ania  w  
Panmundżonie. Rezolucja w y ­
suwa rów nież żądanie p rzy jęc ia  
p ropozyc ji radzieck ich w  spra­
w ie  zwołan ia kon fe ren c ji 4 m o­
carstw  oraz p ro testu je  p rzec iw ­
ko ra ty f ik a c ji przez Bundestag 
uk ładów  wojennych.

A U S T R IA

11 bm., m asy pracujące A u ­
s t r i i  uczc iły  8 rocznicę w yzw o­
len ia  k ra ju  przez A rm ię  Ra­

dziecką spod 
skieg0-W ieczorem w  centrum  w „  
n ia  —  na R ingu odby ł się ^  
n ife s tacy jn y  pochód. ,

Pochód przeszedł u lic*1*,
m iasta od ratusza i  parłam® 
tu  do P lacu S talina . W  obeęn 
ści w ie lo tysięcznej rzeszy rn'e® 
kańców  W iednia złożono 'wieI?. 
na grobie żo łn ie rzy radziecki 
poległych w  walce o wyzwo! 
nie A u s tr ii.  W  im ie n iu  KC
m un istyczne j P a r t ii A u s tr ii 
ży ł w ien iec przewodnie: 
P a r t ii Kop len ig , w  im ien iu

iV r
:Z$

d0'

wództw a w o jsk  radzieckich 
A u s tr ii —  w yso k i kom isji 
ZSRR w  A u s tr ii —  generał S" 
r id o w  oraz z ram ien ia  Prze„9 
staw ic ie ls tw a polityczne#

e'f ’ZSRR w  A u s tr ii — K u d ria w c  
Z łoży ły  rów nież wieńce za> 

gi robotnicze na jw iększych 
k ła dó w  przem ysłow ych kraju 
w ie le  o rgan izac ji postępow y^ 
Następnie od by ł się wiec, A  
k tó ry m  przem aw ia ł przewodn
czący Kom unistyczne j 
A u s tr i i J. Kop lenig .

p a ru

Oświadczenie Niemisckfego ta ite tú  Robotniczego 
do walki przeciwko remiiitaryzacji Niemiec

W ładze bońskie pod nac i­
skiem o p in ii publiczne j zmuszo­
ne b y ły  uw o ln ić  aresztowanego 
przed trzem a m iesiącam i prze­
wodniczącego N iem ieckiego K o ­
m ite tu  Robotniczego do w a lk i 
przeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie­
m iec i  w iceprzewodniczącego 
Europejskiego K o m ite tu  Robot­
niczego F ritz a  T hruna . W  zw ią­
zku z ty m  —  donosi z Düssel­
d o rf u agencja A D N  —  N iem iec­
k i K o m ite t Robotn iczy do w a l­
k i p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji 
N iem iec og łosił oświadczenie 
następującej treści:

U w o ln ien ie  F ritza  T h runa  na-

stąp iło  w  w y n ik u  potężnej fa li 
protestów , ja ką  jego aresztowa­
nie  w yw o ła ło  w  zakładach p ra ­
cy i  organizacjach zw iązkow ych 
w  k ra ju  i za granicą. Pozostają 
jednak wciąż jeszcze, w  aresz­
cie lic z n i pa trio c i i  bo jo w n icy  o

pokój. W alczm y zdecydo 
o to, by i oni odzyskali wolnó’6’ 
W alka o pokój i  zjednocz®*1̂  
narodowe, odpowiada prag0^  
niom  całego narodu i  m usi &  
prow adzić do zwycięstwa, j ê f
l i  będziem y działać w  jedno1jd>

N a p a d  fa s z y s tó w  

n a  O o m  M ło d z ie ż y  D f iB

Z Ham burga donosi agencja 
AD N , że grupa faszystów w ta r­

gnęła do Domu Młodzieżowego 

Z w iązków  Zawodowych w  No- 
derditm arsehen. G rupa te rro ry ­

stów  zniszczyła sprzęty, książki 
1 m a te ria ły  b iurowe.

Masy pracujące całegt Berlina 
chcą wspólnie obchodzić dzień 1 Moi9

Jak donosi agencja AD N , za­
rząd W olnych N iem ieckich 
Z w iązków  Zawodowych (FD G B j 
w ie lk iego B e rlina  zw róc ił się do 
k ie row n ic tw a  o rgan izacji ber­
liń s k ie j zachodnio-niem ieckich 
zw iązków  zawodowych (DGB) z

propozycją, aby dzień 1 M s l9

obchodzić w  tym  roku  wsP1,ól'

nie, jako dzień w a lk i mas P̂  
cujących w ie lk iego B e r l in a  

pokój i porozum ienie m i 
N iem cam i.

ę d tf

Przeciwko próbom delegalizacji KPI

W a tyka n  b o i się poko je

Jak podaje agencja ADN, spo­
łeczeństwo zachodnio - n iem iec­
k ie  p ro testu je  przeciw ko zam ie­
rzonej de legalizacji K o m u n i­
stycznej P a r t ii N iem iec KPD.

Uczestnicy otw artego zebra­
nia  w  Schlenscn k. Ham burga 
z w ró c ili się do m ieszkańców 
m iasta z apelem by  stanęli w 
obronie K P D  i  zapobiegli dele­
ga lizac ji p a rtii,  k tó ra  przewo-

dzi walce w yzw oleńczej narod*

niem ieckiego. Również uczestj1' 
cy zebrań w  B cffzen i Holi*0' 
den w yp ow ied z ie li się przed j 
ko zam ierzonej delegallz8 . 
p a r ti i kom unistyczne j w  N ieIł> 
czech zachodnich.

Członkow ie organ izac ji ñ  
ven po tęp ili przygotowań^ 
w ładz bońskich do procesu 
rorystycznego

rzyć drugą Ojczyznę. M a ją  ja- I poleona w  wąwozie Samosierry  
sne mieszkania, a w  mieszka- ' i na ulicach Saragossy — do 
niach tych nowe meble i sprzęt i te j z iemi rok  temu przyby ły
gospodarski — ta k  p rzyw ita ła  
ich Polska.

Dorośli pracują na Żeraniu, 
a m łodzież się uczy. Lu is  N ii- 
va rro  ma 13 lat, ale dopiero nd 
dwóch la t przestał być ana lfa ­
betą. Jest teraz uczniem techn i­
kum  budowy samochodów. Siła 
w o li, gorące um iłow an ie  nauki, 
pom ogły mu przez dw a lata 
przerobić tyle, ile  norm alny

pierwsze grupy górnikóur, ro-  
i botn ików  i chłopów polskich,  
\ by tu ta j ,  ramńę w  ram ią z bo- 
j haterskim  ludem hiszpańskim  
i podjąć w a lką  orężną z faśzy- 
| zmem H i t le ra  i Mussoliniego, 
\ by życie składać of ia rn ie  za 
wolność, za chleb, za przyszłość 
Polski pracującej..."

W aika o H iszpanię trw a .
M y, m łodzież k ra ju , k tó ry  jest

uczeń rob i przez osiem la t. Każ- j dziś jedną ze „sz tu rm ow ych  bry-
da wolną chw ilę  spędza na czy­
ta n iu  książek — odrabia to, 
czego mu przez 16 la t w zb ran ia ł 
faszyzm. Nasza Ojczyzna, na 
k tó rą  jako na jedną z „brygad 
szturm ow ych“  w ie lk ie j S ta li­
now sk ie j a rm ii wyzwolenia 
ludzkości z zaufaniem  i nadzie­
ją  patrzą wszyscy w yzysk iw an i 
i uciskani — otw orzy ła  przed 
Luisem  perspektywę nowego,

gad" spraw y w yzw olen ia  czło 
w ieka, sprawy wolności i  b ra ­
te rs tw a narodów, jesteśm y w raz 
z W am i — hiszpańscy b o jo w n i­
cy  wolności — całym  sercem i 
gorącym pragnien iem  Waszego 
zwycięstwa. W ierzym y nieza­
chw ianie, że dz ięk i naszej 
w spólnej walce zaświeci słońce 
nad w ykrw aw ion ą  Hiszpanią, 
zagrają Wasze kastan ie ty  pieśń

piękniejszego życia. Hiszpania wo lną i radosną, zakw itną  drze-
Franco wygnała analfabetę. H i­
szpania Passionarii zdobędzie 
inżyniera.

❖
S iedzim y w  św ie tlicy  na Sta- 

llng radzk ie j. Jest zebranie h i

wa pomarańczy i o liw e k  dla 
bohaterskiego ludu hiszpańskie­
go — i w tedy W y, Lu is ie , E n r i­
que i  w ie lu , w ie lu  innych po­
wrócicie do swej Barce lony i 
M ad ry tu  budować nowe życie.

fizpańskiej młodzieży. Omawia-1 Bożena P U C H A LS K A -H 'R N E R

W  dn iu  11 bm. została podpi­
sana w  Panmundżon um owa w  
spraw ie w ym ia n y  rannych i 
chorych jeńców, znajdujących 
się w  rękach w o jsk  am erykań­
sk ich  1 ludowych... P rem ier 
Czou E n-la i I m arszałek K im  
I r  Sen w ysunę li propozycje na­
tychm iastowego podjęcia roko­
w ań w  spraw ie zawieszenia 
b ro n i w  Korei... M in is te r spraw 
zagranicznych ZSRR M ołotow  
poparł w  ca łe j rozciągłości p ro ­
pozycje ch ińsko - koreańskie... 
Generał Czu jkow , radziecki ko­
m endant w  Niemczech, w  liście 
skie row anym  do byłego kancle­
rza W irtha , wskazał na koniecz­
ność podjęcia m iędzy czterema 
m ocarstw am i rozm ów w  spra­
w ie  pokojowego rozw iązania za­
gadnienia niem ieckiego, u tw o­
rzenia dem okratycznych, z jed­
noczonych i poko jow ych N ie­
miec...

O to fa k ty , k tó re  zostały z n a j­
w yższym  , uznaniem  p rzy ję te  
przez narody całego św iata, ja ­
ko zapowiedź m ożliwości zm niej 
szenia napięcia m iędzynarodo­
wego i pokojowego rozw iąza­
n ia  spornych kw e s tii m iędzyna­
rodowych. O to fa k ty , raz jeszcze 
potw ierdzające konsekwentn ie 
poko jow ą ¡politykę Z w iązku  Ra­
dzieckiego, opartą  o tezę o moż­
liw ośc i pokojowego w spó łis tn ie ­
n ia  dwóch system ów —  soc ja li­
stycznego 1 kapitalistycznego.

N aw et ca ły  szereg dz ienn ików  
burżuazyjnych w  różnych k ra ­
jach zachodniej Europy m usia ł 
przyznać, że radzieckie propo­
zycje ^pokojowe są rzeczyw iście 
kons tru k tyw ne  i s tw arza ją  na­
dzie ję na szybkie rozw iązanie 
szeregu palących zagadnień m ię ­
dzynarodowych.

Lec* znaleźli tlę tacy, którzy

us iło w a li nie ty lk o  postaw ić w  
w ą tp liw ość znaczenie propozy­
c ji, pow itanych z na jżywszym  
zadowoleniem  przez całą op in ię  
pub liczną św iata, ale nawet 
„ostrzec“  przed ich przyjęciem :

W  „Osservatore Romano“  — 
o fic ja ln ym  organie W atykanu 
7. dn ia  5 bm. zna jdu jem y 
a rty k u ł om aw ia jący ostatn ie 
propozycje chlńsko-koreańskie I 
radzieckie. A r ty k u ł akcentuje 
p rzy  tym  tak ie  w ypow iedz i re ­
akcy jnych  p o lity k ó w  i burżua­
zy jnych pub licystów , k tó re  w zy­
w a ją  do „ostrożności“  wobec ra ­
dzieckich, propozycji, oraz w zy­
w a ją  do nierezygnowania z do­
tychczasowej p o lity k i —  tzn. po­
l i ty k i zbro jeń i agresji. W a ty ­
kańsk i dz ienn ik  posuwa się jed­
nak tak  daleko, że dochodzi do 
w ręcz bezsensownego w  sw o je j 
głupocie stw ierdzenia, iż ra ­
dzieckie propozycje pokojowe 
zostały pomyślane... ja ko  spo­
sób „wprowadzen ia  w  b łąd"  
k ra jó w  zachodnich!

Ta wyznaczona przez W a ty ­
kan  lin ia  p o lity k i wobec propo­
zyc ji radzieckich została na tych­
m iast podchwycona przez czo­
łow ych p rzedstaw ic ie li W atj^ka- 
nu i Ich organy w  różnych k ra ­
jach. W  Now ym  Jo rku  n ie ja k i 
b iskup Sheen u d z ie lił w yw iadu , 
w  k tó ry m  nie ty lk o  —  w  m yśl 
poleceń W atykanu  —  w zyw a  do 
„n ie  dawania w ia r y "  radzieck im  
propozycjom , ale w ręcz ośw iad­
cza, że „obecnie niebezpieczeń­
stwo w o jn y  jest większe" niż  
poprzednio (!!).

A ng ie lsk i tygo dn ik  „C a tho llc  
H e ra ld “  z 9 bm. został w  znacz­
ne j części poświęcony w ściek łe j 
propagandzie p rzec iw ko  Z w iąz­
kowi Radzieckiem u i  w ysunię­
tym przez premiera Czou En-

la la  1 m arszałka K im  I r  Sena 
propozycjom . Tygodn ik  wzyw a 
do kon tynuow ania  zbro jeń i po­
l i ty k i agresji, a w  końcu sam 
dem askuje antypoko jow e star 
now isko h ie ra rch ii kościelnej, 
ośw iadczając wręcz, że „kom u­
nizm, to idea, z k tórą nie mo­
żemy żyć w  pokoju"...

...Zdawać by  się mogło, że ta ­
k ie  antypoko jowe, krw iożercze 
stanow isko tych, k tó rzy  tw ie r ­
dzą, iż są przedstaw icie lam i 
„na jw yższe j m ora lności“ , po­
w in n o  nie zgadzać się z ich su­
m ieniem . Ła tw o  jednak s tw ie r­
dzić, jak iego rodzaju „m o ra l­
ność" k ie ru je  ich bardzo gięt­
k im  sum ieniem :

W  roku  1937, z in ic ja ty w y  
W atykanu, a pod k ie run k iem  
prym asa B elg ii, ka rdyna ła  van 
Roey, został opracowany i w y ­
dany „Kodeks m ora lności m ię­
dzynarodow ej". W  roku  1948 
został on uzupe łn iony na jnow ­
szym i „os iągnięc iam i“  a następ­
nie  w ydaw any jeszcze n ie jed­
nokro tn ie  z „uzupe łn ien iam i“ i 
„kom enta rzam i“ . Kodeks ten 
jest rodzajem  „encyk loped ii su­
m ien ia “  h ie ra rch ii kościelnej w  
sprawach m iędzynarodowych, 
dając w skazów ki postępowania 
i ustosunkowania się do różnych 
problem ów po litycznych. Nie 
m am y zam iaru om aw iać b liże j 
tego ponurego „dz ie ła ", a wspo­
m n im y  ty lk o  przykładow o, że 
zaleca ono rezygnację z suwe­
renności narodowej, uspraw ie­
d liw ia  k o ln ia lizm  —  ba. nazy­
w a go „obow iązkiem “  ze stro­
ny  narodów  „cyw ilizo w an ych " 
itp.

W arto  jednak przytoczyć dwa 
w y ją tk i z „Kodeksu m oralności 
m iędzynarodow ej“ . P ierw szy w 
następujących słowach „uspra-

w ie d liw ia “  stosowanie ta k ie j 
b ron i masowej zagłady, ja k  
broń bakterio log iczna czy ato­
m owa:

„Sukcesy nauk i i  technik i  
nieustannie o f ia ru ją  stronom  
wo ju jącym  coraz potężniejsze 
narzędzia śmierci i  zniszcze­
nia: wo jnę lotniczą, wojnę  
podwodną, wo jnę chemiczną, 
wojnę bakteriologiczną. Na 
próżno kwestionowalibyśmy  
prawo państwa do przystoso­
wania w  pew nej mierze swe­
go uzbrojenia i  metod w o jny  
do tych nowych możliwości" .

To jednak jeszcze nie wszyst­
ko. „P aństw o", czy li po prostu 
im peria lis tyczny agresor, ma nie 
ty lk o  „p ra w o “ , ale i „obow ią­
zek“  stosowania n a jp o tw o rn ie j­
szych metod w o jny, ponieważ 
(znowu cytu jem y „K odeks“ ): 

„W o jna  stała się narodowa, 
totalna i  prawie wszyscy oby- 
watele na różnych zasadach 
biorą w  n ie j  czynny udział. 
Coraz bardziej zaciera się róż­
nica między walczącymi i  nie 
walczącymi i  ludność cy w i l ­
na przestała być „n iew inna"  
w  tak im  sensie, w  ja k im  ro­
zum ie li to starzy m,oraliści". 
Czyż można się dz iw ić, że cl, 

k tó rzy  posługują się ta k im  ko­
deksem „m ora lności“ , uspraw ie­
d liw ia ją c y m  na jpotw orn ie jsze 
zbrodnie wobec ludzkości, prze­
c iw s ta w ia ją  się w sze lk im i .spo­
sobami pokojowem u współżyciu 
m iędzy dwom a systemami? W a­
tykan  tak  bardzo) ¡zaprzedał się 
interesom  im peria lis tów , że sta i 
się ju ż  ja k  na jbardz ie j ja w nym  
propagatorem  p o lity k i agresji i 
w o jny , w  słowach 1 czynach 
przec iw staw ia jąc się poko jow i,
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Sztandar
MtODYCH S P Q R l

We Wrocławiu odbędzie się mecz piłkarski 
Polska —  CSR

W  p o c zą tka ch  m a ja  b r . p i łk a ­
rz y  p o ls k ic h  c z e ka ją  p ie rw s z e 1 w  
ty m  sezon ie  s p o tk a n ia  m ię d z y ­
p a ń s tw o w e , w  k tó ry c h  p rz e c iw n i­
k a m i naszych  d ru ż y n  re p re z e n ta ­
c y jn y c h  A  i  B  będą re p re z e n ta c je  
b ra tn ie g o  n a ro d u  czechosvo w a c - 
k ie g o . Oba m ecze ro z eg ra n e  zo­
s taną  ja k o  je d n e  z l ic z n y c h  im ­
p rez  s p o r to w y c h , o rg a n iz o w a n y c h  
z o k a z ji  V I  M ię d z y n a ro d o w e g o  
W y ś c ig u  P o k o ju  „ T r y b u n y  I .u -  
d u “ , „Ń e u e s  D e u ts c h la n d “  i  „ R u ­
de P ra v o “ .

M ecz p ie rw s z y c h  d ru ż y n  P o ls k i 
I CSR odb ę d z ie  się  w e  W ro c la -

w lu  10 m a ja , w  p rzed d z ień  
ko ń cze n ia  I X  e tapu  W yśc ig »  
k o ju  w  s to l ic y  D o lnego  
D ru g ie  re p re z e n ta c je  o b u  Pa ¿v' 
ro z e g ra ją  m ecz w  P radze  0 l ‘e6 
d z ie ń  w c z e ś n ie j, t j .  2 m a ja , 
z a ko ń cze n ie m  I I  e ta p u  W y»c p 
P o k o ju . f]5

W  ro k u  u b . m ecze z CSR lj 
d w ó ch  fro n ta c h  w  P radze  i  Y °re ' 
z a k o ń c z y ły  się id e n ty c z n y m i ^  
m is a m i 2:2 p rz y  c z y m  w  
p ie rw s z y c h  d ru ż y n  w  p,T ,n\i' 
C zech o s łow a cy  s t r z e l i l i  w y ró w  
ją c ą  b ra m k ę  z rz u tu  ka rne g o  
15 m in . p rz e d  ko ń ce m  spotka

Drużynowe mistrzostwa Polski w tenisie stołowy^11
W  d a lszym  c ią g u  d ru ż y n o w y c h  

m is trz o s tw  P o ls k i w  te n is ie  s to ­
ło w y m  u zyska n o  n a s tę p u ją c e  w y ­
n ik i :

B u d o w la n i (P oznań) — S ta l (S ie ­
m ia n o w ic e ) 2:8, S ta l (G d y n ia ) — 
U n ią  (K ru s z o w lc a ) — 4:6. U n ia  
(S zczecinek) — s ta l (W arszaw a) 
— 2:8, O g n iw o  (W ro c ła w ) — S ta l

(P oznań) — 7:3, O g n iw o
— B u d o w la n i (B ia ły s to k )  • ' ,  h  1 i  
w . o., S p ó jn ia  (Łódź) — f i,^ 7 szS' 
(L u b lin )  — 8:2, S p ó jn ia  (w f r^o:« 
w a) — O g n iw o  (D z ia łdo w o ) i ,  
w . o., A Z S  (L u b lin )  —
(B ie lsko ) — 2:8, O g n iw o  ( ^ raI $,<*'
— O g n iw o  (O po le) 10:0 w . o.* ,„1* 
le ja rz  ^Szczecin) — bVOJ 
(Tczew ) 10:0 w.

Nowe rekordy pływackie Węgier i NRD
S zta fe ta  p ły w a k ó w  N R DM is tr z y n i o lim p ijs k a  w  p ły w a ­

n iu  na 200 m  ża bką  E va  S ze ke ly  
p o b ia ł re k o rd  ś w ia ta  na 400 m  st. 
z m ie n n y m , u z y s k u ją c  w y n ik  
5:50,4.

bau  B o e rd o
n o w iła  re k o rd  N ie m ie c  
4 X 200 m  s t. m o ty lk .

A1*1
M a g d e b u rg a  u *

na HvSdr-
10:58,1-

W Y D A W C A : Z a rzad  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j 

R E D A G U JE : K o m ite t . Na­
k ła d  RSW „P ra s a -  

A D R E S  R E D A K C J I: W a r­
szawa, A l I  A rm ii  W P  11 
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S K Ł A D  I D R U K : Z a k l. G ra t, 
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P R E N U M E R A T A  1 K O L P ° B  
T A Z : P P K  „R u c h "  O d d zu  
w  W a rsza w ie . S re b rn a  12.
W A R U N K I P R E N U M E R A T *^  

Z a m ó w ie n ia  i w o ła  ty  na P1® 
n u m é ra le  p r z y im u lr  
k ie  U rzędy p o c z tó w  
stonoszo w  te rm in ie  
10-go każdego m ies iąca 
przędza ją ceg o ok res  
n e j p re n u m e ra iy  — Ten

p rz v im u .ia  w szy* 
oraz- 1
a *  ^
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nile?

-  2.50 z ł. k w a r t  -  7.50 Z». 
ro c z n ie  — 15 00 zl. roczni©  c 
30.00 z\ Z a m ó w ie n ia  zb io ro

za k ła d o w e  p rz y l1? ..,na p ren . zaK iaaow e 
la  m ie js c o w e  p la c ó w k i 
„R U C H ".
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